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Pragnąc zarzucić stały most wzajemnego zrozumienia się między społeczeństwem a jego mło- 
dzieżą akademicką M niniejszy poświęcamy częściowo życia AKADEMIKÓW — PŁOCCZAN. Zabierają 
w niem głos przeważnie oni sami, nasi akademicy lub ci z nich, którzy stosunkowo niedawno opuścili 
ławy uniwersyteckie Dzial ahademicki ukazywać się będzie od czasu do czasu w „Miesięczniku lilustro- 
wanym pod redakcją p Tadeusza Rokitnickiego, który nie szczędząc trudu i mozołu z tem związanego, 
łaskawie się tego podjął Redakcja 


Miesięcznika Illustrowanego. 
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Z PRZYCZYNKÓW DO HISTORJI AKADEMICKIEGO 
KOŁA PŁOCCZAN. 


Pisząc na temat historji ten idealizm myślowy, który 
Akademickiego Koła Płocczan [zx TEA : , : : związany jest z wszelką pracą 
w Warszawie, mimowoli na- ; i 5 konkretną natury społecznej 
suwa się konieczność uzasad- i który przez nakaz pracy 
nienia dlaczego mianowicie znajduje w organizacji swoje 
powstało. Odpowiedź, że zrealizowanie i... uświadomie- 
stworzyła je potrzeba, przera- nie. 
stająca siły jednostek, oraz Czy te naturalne stany 
że w niem, jak w każdej innej uczuciowe, wspólne Kolegom 
organizacji, wyraz swój zna- Brudnickiemu Janowi, Melche- 
lazła wrodzona 'synowi ziemi rowi Władysławowi, Bogat- 
skłonność towarzyska, nie by- |  kowskiemu, Michalkiewiczowi 
łaby dla mnie charakteryzu- i jeszcze kilku innym, którzy 
jącą wszystkich czynników na początku roku akademic- 
genezy Koła. Z pojęciem kiego 1916 — zrzeszając się 
organizacji łączy się bowiem 1 zrzeszeniu temu nadając 
pewien czynnik psychiczny: pewną formę i funkcję życia 
w Kole Płocczan, jako orga- akademickiego o nazwie 
nizacji łeryłorjalnej, czynnik „Akademickie Koło Płocczan 
ten posiada specyficzny od- w Warszawie" w skutkach 
cień. Jeśli podstawą najbar- swychibyły przez nich prze- 
dziej naturalną jest mu przy- widywane — nie wiem. Wy- 
wiązanie do ojczystego pod- żej podkreśliłem, że uświado- 
łoża i ludzi, będących wykwi- mienie tworzą one dopiero 
tem tej ziemi (boć „pięknaż po organizacyjnem zrealizo- 
to ziemia to nasze Mazowsze— waniu i że dopiero w orga- 
i ludzie tam lepsi i powietrze nizacji stanowią poza celem 
zdrowsze“), to dźwignią psy- pisanym ujętym w statucie 
chiczną poza celami, dykto- narosłą na nim ideologię i 
wanemi przez węzły koleżen- tradycję.  Stwierdzić jednók 
skie na ławie szkolnej zaciś- paso wsze warūnki | pracy 
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nięte: koniecznością wyjścia | organizacyjnej, natężenie któ- 
naprzeciwko niedomaganiom | FRAGMENT KORYTARZA „DOMU rej w okresie początkowym 
codziennego dnia i chęcią AKADEMICKIEGO" W WARSZAWIE dla Koła winno było być 


przetworzenia go na bardziej specjalnie wysokie, — mieli 
radosny 1 zdrowy — jest nadto - - = wyjątkowo ciężkie, Atmos- 
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fera strasznej wojny państw i naro- 
dów, przeciwstawne elementy walki, 
górujące nad elementami pracy po- 
zytywnej, różnorodne orjentacje poli- 
tyczne, niepokój o losy naszego na- 


rodu, niepewność jutra, zwięzany 
z tem chaos w życiu społecznem 
i brak konsolidacji narodu, a nad 


tem wszystkiem ogólny niedostatek, 
kryzys mieszkaniowy, systemy kart- 
kowego odżywiania i widmo straszli- 
wego pana — Głodu — wszystko to 
były czynniki pracy takiej niesprzy- 
jające. Okres zarówno ciężki dla 
urabiania ideologji, jak i dla pozy- 
tywnej pracy. Życie akademickie nie 
było jeszcze w tym okresie uorgani- 
zowane—to też Akad. Koło Płocczan 
stanęło przedewszystkiem wobec ko- 
nieczności zrealizowania idei samo- 
pomocy. Jak jej pojęcie zostało ujęte— 
widzimy ze statutu Koła, gdzie o ce- 
lach i zadaniach Koła czytamy: 


Par. 2. Celem Koła jest organizo- 
wanie samopomocy i życia towarzys- 
kiego wśród młodzieży akademic- 
kiej z Płockiego. 


Par. 3. Dla osiągnięcia tego celu 
Koło rozwija następującą działal- 
ność: a) udziela członkom pomocy 
materjalnej, zapomóg, tanich miesz- 
kań, pożyczek i t. p. b) dostarcza 
informacji o warunkach życia i stu- 
djów w Warszawie swym człon- 
kom i osobom postronnym, pośred- 
niczy w dostarczaniu pracy, uzys- 
kiwaniu ulgistypendjów c) popiera 
pracę naukową swych członków 
przez dostarczanie pomocy nauko- 
wych lub ułatwianie korzystania 
z tychże, d) urządza zebrania towa- 
rzyskie, zabawy, wycieczki, wie- 
czory dyskusyjne, e) organizuje 
przedstawienia, oncerty i inne 
przedsięwzięcia dochodowe, f) re- 
prezentuje członków Koła wobec 
młodzieży akademickiej w Warsza- 
wie, młodzieży i starszego społe 
czeństwa w Płockiem, informuje 
prasę, zakłada na prowincji Koła 
pomocy dla studentów. 


Par. 4. Siedzibą Koła jest Warszawa, 
terenem działalności poza Warsza- 
wą— Ziemia Płocka i Dobrzyńska”. 


Tak pojęte cele i zadania Koła 
nie straciły nic do dzisiaj na zasad- 
ności, pomimo, że w momencie obec- 
nym życie akademickie płynie szero- 
kim prądem, przeciwnie — raczej się 
rozszerzyły kilkakrotnie. Tego twier- 
dzenia uzasadniać nie potrzeba. 

Przerwą w działalności Koła były 
lata 1918—1920 okres obrony granic 
oiczystych i ich utrwalania. Wiemy 
wszyscy i pamiętamy a szczególnie 
w Płocku — aż nadto dobrze, że w 
szeregach armji czynnej nie zabrakło 
wtedy młodzieży akademickiej, ba — 
nie zabrakło i młodzieży gimnazjal- 
nej, tej nawet z klas najniższych. 
Wielu z tych, którzy z piosenką na 


ustach — o głodzie i chłodzie w pole 
wyszli — niestety -— nie powróciło. 
Józio Górzyński, Koskowski, Gołe- 
biowski i wielu, wielu innych, naj- 
lepszych, najzacniejszych i najofiar- 
niejszych właśnie z siebie samych 
złożyli ofiarę na ołtarzu poświęcenia, 
by lepsze życie mieli ci mali, którzy 
dorosną... 

Poczynając od roku I921 Akade- 
mickie Koło Płocczan w Warszawie 
prowadzi działalność b. energiczną 
Jest to zresztą okres bardzo intensyw- 
nego, wprost żywiołowego rozwijania 
się życia akademickiego, które wyle- 
wa się w organizacje o typie nauko- 
wym, towarzyskim, samopomocowym 
i koordynuje swoją pracę przez formo- 
wanie wyższych jednostek organiza- 
cyjnych, jak Bratnia Pomoc, Zrze- 
szenia Akademickich Kół Prowincjo- 
nalnych i t. p, W szczególności w 
Akademickiem Kole Płocczan praca 
w tym okresie idzie w kierunku usto- 
sunkowania się do Zrzeszenia Akad. 
Kół Prow., Centrali Akad. Bratnich 
Pomocy, legalizacji Statutu, nadto w 
w kierunku realizowania celów w 
statucie tym zakreślonych. Nie wszy- 
stkie z nich jednak, jak np. dostar- 
czanie mieszkań, pomocy naukowych, 
ze względu na lokalne warunki, 
a przedewszystkiem ze względu na 
brak środków pieniężnych nie dały 
się w okresie tym realizować. Fun- 
dusze Koła stanowią bowiem jedynie 
składki członków oraz dochody z im- 
prez, organizowanych czy to w Pło- 
cku, czy w Warszawie. Dopiero lata 
późniejsze pozwalają Kołu na reali- 
zację akcji samopomocowej, dając mu 
pewne oparcie finansowe. Wpływa 
na to fakt uorganizowania się w Pło- 
cku Patronatu nad Płocką Młodzieżą 
Akademicką oraz w Warszawie — Koła 
byłych wychowańców szkół ziemi 
płockiej. Wcześniej uorganizowany 
Patronat — poza nadaniem akcji po- 
mocy młodzieży akademickiej trwa- 
łych i szerokich podstaw przez opar- 
cie jej o społeczeństwo starsze, poza 
obudzeniem w społeczeństwie tem 
zainteresowania nad kwestją przy- 
szłych budowniczych państwowego 
i społecznego życia w Polsce—poza — 
i to bodaj najważniejsze — możnością 
ujęcia zagadnienia pomocy dla mło- 
dzieży studjującej jako pedagogiczne- 
go środka wychowywania— konkretny 
wyraz swej działalności nadał przez 
ufundowanie kilku stałych stypendjów 
angażujac w to środki zarówno pry- 
watne jak i komunalne, nadto przez 
ufundowanie dla Akademickiego Ko- 
ła Płocczan, jednego pokoju dwuoso- 
bowego w Domu Akademckim oraz 
przez spowodowanie ufundowania ta- 
kiegoż pokoju przez Sejmik Powiatu 
Płockiego. 

W ramach niniejszych przyczyn 
ków nie mam możności omówienia 
środków, jakich imał się Patronat dla 
zdobycia niezbędnych sum dla Koła. 


Stwierdzić należy, że wymagały one 
zarówno umiłowania młodzieży, jak 
i pracy, przedsiębiorczości i natarczy- 
wości. Działalność Patronatu Płoc- 
kiego w okresie przewodniczenia mu 
przez P. Dyr  Olszowskiego była 
więzią starszych z młodszymi, rozbu- 
dzaniem ducha solidarności a prze- 
dewszystkiem dawała młodzieży w 
jej pracach maximum moralnego 
oparcia i pewności 

Koło b. wychowańców szkół zie- 
mi Płockiej, aczkolwiek założone 
wcześniej, nie miało możności zetknię- 
cia się z pracami Koła Akademickie- 
go bezpośrednio. Moment ten nastą- 
pił na Zjeżdzie b. wychowańców 
szkół ziemi Płockiej (r, 1924) w Pło- 
cku, a podniesiony przez organizato- 
rów Zjazd1 z p. Prezesem Janem Ru- 
dzińskim na czele —do jednego z istot- 
nych zadań Zjazdu stworzył jeszcze 
jedną placówkę moralnego i.. finan- 
sowego nparcia dla Koła Akad. Po- 
za — więc ufundowaniem dla Koła 
Akademickiego dwóch pokoi oraz 
udzielania członkom Koła stypendjów, 
nadto — poza organizowaniem łącz- 
nie na terenie Warszawy wszelkich 
imprez dochodowych, Koło b. wycho- 
wańców przez wstawienie do statutu 
swego — sprawy pomocy dla akade- 
mików do działu istotnych celów 
Koła dało możność traktowania 
zagadnienia samopomocy jako zagad- 
nienia ciągłego, a nie dorywczego. 
Od tego momeniu zbliżenia się, aż 
do r. 1926 panowała między obu 
Kołami jaknajwiększa życzliwość, 
szacunek i hermonja w pracy, co w 
pierwszym rzędzie było zasługą Za- 
rządu Koła b. wychowańców. Pizy- 
puszczam, że i dzis harmonja ta pa- 
nuje, jeśli nie zmieniło się na in plus 
jej natężenie. 

Poza akcją samopomocową Aka- 
demickie Koło Płocczan w ciągłym 
swoim rozwoju (w r. akad. 1924—25 
liczy już 186 członków i jest śród 26 
akademickich Kół prowincjonalnych 
na terenie Warszawy drugiem co do 
liczebności) rozszerza swą działalność 
ożywia życie towarzyskie członków, 
a przez prace jaką prowadzi jest dla 
swych członków szkołą pracy spo- 
łecznej, radosnej, żywej i bezintere- 
sownej, zaprzeczeniem egoizmu i pry- 
waty i... może wyrazem... mazurskiej 
zacności, która to rasa, według Win- 
centego Pola — j.st w narodzie pol- 
skim najupartszą, najtwardszą, ale 
także najgodniejszą, najzdrowszą i naj- 
solidniejszą. 

Przyczynki swoje do przyszłej 
historji Akademickiego Koła Płocczan 
w Warszawie kończę serdecznemi 
życzeniami jaknajowocniejszego i naj- 
pełniejszego rozwoju, jakie składam pod 
adresem obecnych i późniejszych je- 
go członków. 


Tomasz Bober. 
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Sprawozdanie Zarządu Ak, Koła Płoc. w Warszawie. 


Celem mojego artykułu jest poin- 
formowanie ogółu społeczeństwa Pło 
ckiego o dotychczasowej pracy Aka- 
demickiego Koła Płocczan w War- 
szawie, o zamierzeniach na przyszłość, 
jako też o panujących u nas obecnie 
stosunkach. 

Od założenia Koła zawsze zdawa- 
no sobie dokładnie sprawę z celu 
istnienia tej instytucji Stale pamię- 
tano, że chodzi o zadzierzgnięcie 
ścisłych stosunków pomiędzy studen- 
tami, pochodzącymi z tych samych 
stron, a także o utrzymywanie kon- 
traktu z miastem, któremu z czasów 
najwcześniejszej swej młodości tyle 
zawdzięczamy. 

Jako sposcby do przeprowadzania 
tego służą nam trzy zasadnicze ro- 
dzaje pracy: przedewszystkiem samo- 
pomoc, idąca do możliwie najdalszych 
granic, następnie praca kulturalno- 
oświatowa na terenie Płocka, 
„oraz wreszcie życie towa- 
rzyskie. 

Trzeba przyznać, że nie- 
zawsze w każdej z tych dzie 
dzin Koło stało na właściwym 
poziomie. Trudności napoty- 
kane bywały tak duże, że 
często pomimo najszczerszych 
checi, w które przecież nie 
można wątpić- postawionym 
zadaniom trudno było spro- 
stać, tembardziej, że często 
spotykano się z całkowitym 
niezrozumieniem nawet wśród 
samych studentów. 

O obecnym Zarządzie Koła 
należy zaznaczyć, że jest on 
z kolei drugim, który prowa- 
dzi intensywną pracę nad 
zaprowadzeniem koniecznych 
zmian i 
wewnętrznej organizacji Koła. 

Druga połowa roku akadan eke 
go (a na ten właśnie okres czasu zo- 
stał wybrany obecny Zarząd) nie na- 
strecza tak wielu sposobności do 
efektownej pracy na zewnątrz Koła, 
jak pierwsza połowa roku. Okres 
ferji Bożego Narodzenia i karnawału 
obfituje w wiele możliwości urządza- 
nia imprez różnego rodzaju, czego nie 
można powiedzieć ani o ferjach 
Wielkanocnych czy też o tak zwa” 
nym .zielonym karnawale". Stąd też 
Zarząd nasz w tegorocznym okresie 
wiosenno-letnim przeniósł punkt cięż- 
kości swych wysiłków na opracowa- 
nie podstaw prawnych działalności 
poszczególnych agend Koła, co do- 
tychczas było zaniedbane, a co jest 
koniecznem dla ciągłości pracy tak sze- 
roko swe zadanietraktującej organizacji 

Zarząd obecny jest pierwszym za- 
rządem o zmienionej konstrukcji 
władz Koła. 

Przeprowadzono podział na trzy 
sekcje, odpowiadające trzem zasad- 


niczym rodzajom działalności Koła, 
a więc obecnie istnieje sekcja samo- 
pomocowa, kulturalno-oświatowa oraz 
życia towarzyskiego. 

System ten niezawodnie przyczy- 
nia się do sprawniejszego funkcjono- 
wania poszczególnych agend. 

Na ostatniem Walnem Zebraniu 
uchwalono trzy regulaminy organiza- 
cyjne, a na najbliższem będzie przed- 
stawione do zatwierdzenia jeszcze 
kilka brakujących, co ostatecznie 
unormuje pracę Zarządu. 

Obecnie można śmiało stwierdzić, 
że samopomoc, która jest sekcją 
o bezwarunkowo największem zna- 
czeniu. pracuje umiejętnie i skutecznie. 

Dzięki znacznemu poparciu ma- 
terjalnemu przez Koło Byłych Wycho- 
wańców Szkół Ziemi Płockiej, Patro- 


natu nad Płocką Młodzieżą Akade- 


micką, jako też i przeprowadzanym 


PREZYDJUM ZARZĄDJ AKADEMICKIEGO KOŁA PŁOCZAN 


W WARSZAWIE. 


bicki, sekretarz; Jan Strupczewski, 
Sbrawni npSiedzą (od lewej) pp, Wincenty Wierz ; ; p 
nad u Pr enie prezes; Tadeusz Rokitnicki vic-eprezes i Jan Uąbrowski, skarbnik Koła 


z własnej inicjatywy Koło dość licz- 
nym imprezom na terenie Płocka 
i Warszawy, rozporządzamy taką 
kwotą pieniężną że jesteśmy w sta- 
nie w dość znacznej mierze pomóc 
w studjach niezamożnemu akademi- 
kowi Płocczaninowi  Pieniędzmi te- 
mirozporządzamy, usiłując jaknajbar- 
dziej skutecznie ich używać, pożycza- 
jąc możliwie jaknajwiększej liczbie 
kolegów. Rzadko zdarza się, aby 
ktoś z proszących nie otrzymał cho- 
ciażby jakiejś małej sumy, coprawda 
często nie tak dużej o jaką prosi, 
gdyż mamy zamałe zasoby a zbyt 
wielu potrzebujących. 


Każdemu wiadomo, w jak ciężkich 
warunkach materjalnych znajduje się 
ucząca się młodzież, to też można 
sobie wyobrazić, jakie potrzebne były- 
by fundusze, aby wszystkich należy- 
cie zaspokoić. 


W udzielaniu pomocy pieniężnej 
przeszkadza nam znaczne niezrozu- 


mienie naszych interesów przez nie- 
których studentów. 

Część naszego kapitału jest jak- 
gdyby na uwięzi, gdyż wielu jest 
takich, którzy pożyczek swych w Kole 
nie spłacają; — chodzi tu przedewszyst- 
kiem o tych, których niewypełnione 
zobowiązania pochodzą z przed kilku 
lat, kiedy niedość energicznie te 
sprawybyły prowadzone, co też przez 
wielu kolegów zostało niegodnie wy- 
korzystane. 

Należy zanotować smutny, fakt, 
że pomiędzy tymi dłużnikami są tacy 
którzy pomimo, że są obecnie nawet 
na dość intratnych stanowiskach, nie 
bacząc na znane im dobrze ciężkie 
warunki materjalne studentów, o któ- 
rych przecież chyba jeszcze nie za- 
pomnieli, nie czują się w obowiązku 
z długów swych wywiązać. A są 
pomiędzy tymi i tacy, którzy pokoń- 
czyli już uczelnie. Jest to na- 
prandę zjawisko przykre! 

muszony jestem uciec 
się do środka ostatecznego 
ina tem miejscu wzywam 
tych kolegów, aby możliwie 
w najkrótszym czasie należ- 
ności swe uiścili, przypoini- 
nając im że długi te, ze 
wzgl du na swój charakter, 
są długami honorowemi. 

Co do pomocy materjalnej 
ważną też rolę odgrywa stwo- 
rzony przez nas własny fun- 
dusz stypendjalny, z którego 
obecnie wypłacamy dwa sty- 
pendja po 40 zł. miesięcznie, 
a ilość których, oraz wielkość 
w miarę wzrostu zasobów 
Koła ma być stale powięk- 
szana. 

Oprócz tych spraw samo- 
pomoc polega jeszcze na 
kwalifikowaniu do Domu Akademickie 
go przy ulicy Grójeckiej, gdzie mamy 
ufundowane cztery pokoje na dwie 
osoby każdy przez Sejmik Płocki, 
Patronat, oraz koło B W. S. Z. P.— 


i na popieraniu swych członków w 


innych organizacjach akademickich 
samopomocowych, rozporządzających 
większemi środkami, aniżeli Koło 
Płocczan. 


Komisja kulturalno-oświatowa roz- 
wija swą działalność na terenie Płoc- 
ka, organizuiąc odczyty i prelekcje 
w oświatowych organizacjach płoc- 
kich. Jeśli praca ta nie dała tylu po 
zytywnych rezultatów, co inne działy 
naszych poczynań, to winę w dużej 
mierze należy przypisać zastojowi 
ideowemu i organizacyjnemu w Pło- 
cku, gdzie akcja odczytowa może się 
udać jedynie w miesiącach zimowych. 
I dlatego tylko okres ferji Bożego 
Narodzenia został w tym kierunku 
należycie wyzyskany. W czasie Wiel 
kiej Nocy i w czasie feryj letnich 
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mimo usilnych zabiegów ` 


ze strony Zarządu Koła 
nic się zorganizować nie 
udało. Szczegółowe 
sprawozdanie podane 
jest przez odpowiednie- 
go Kierownika Komisji. 

Przystępuje wreszcie 
do ostatniej Komisji ży- 
cia towarzyskiego. 

Niewątpliwie rozryw- 
ki muszą być w pracy 
Koła też brane pod 
uwagę, tembardziej, jeśli 
są połączone z tak po- 
żytecznemi przedsięwzię 
ciami, jak naprzykład 
wycieczka do Poznania 
na P. W. K., zorganizo- 
wana przez Koło w lip- 
cu b. r. 

Nawet i tańce, urzą- 
dzane na zebraniach 
Koła, odbywających się 
co niedziela, posiadają 
chyba tylko dobre stro- 
ny, jako godziwa roz- 
rywka po spędzonym 
przy pracy tygodniu. 

Słychać czasem głosy 
że w Kole Płocczan za- 
wiele tańczą,—pochodzą 
jednak, zdaje mi się, 
tylko od tych, którym 
właśnie zarzuca się, że 
nietylko nie biorą zupeł 
nie udziału w pracy 
Koła, ale nawet i roz- 
rywkach, a jeśli przyjdą 
do Koła, totylko w celu 
wzięcia pożyczki. ewen- 
tualnie otrzymania jakie- 
goś poparcia. A przy- 
stoi nawet, jeśli korzy- 
sta się z jakiejś insty- 
tucji i to systematycznie, 
coś do niej ze swej pra- 
cy włożyć. 

A że malkontenci nie 
mają słuszności, świad- 
czy chociażby to, że 
ostatnio daje się zauwa- 
żyć pocieszający objaw 
coraz większego zainte- 
resowania się Kołem 
ogółu młodzieży płockiej 
i to także wśród takiej, 
która sama pod wzglę- 
dem materjalnym z Koła 
nie korzysta, natomiast 
daje nawet swą pracę, 
co jest właśnie dowo- 
dem należytego ocenie- 
nia zadań i działalności 
Koła. 

Apeluję do wszystkich 
Koleża-ek i Kolegów, 
aby jesli nawet i nie ze 


względu na osiągane własne korzyści, 
to z obowiązku, przez wzgląd na in- 
zapisywali się do 
Ak. Koła Płocczan, gdyż organizacja 
tem będzie 


nych członków, 


ta, im będzie liczniejszą, 


AN 
NN 


N 


Budowa pawilonu drugiego „Domu Akademickiego“, gdzie „Koło 
Płocczan"* posiada 4 pokoje fundacyjne. 


>. 


P 


VIZA. * 


"TŁ 


Widok budowy Pawilonu Głównego (dziś już wykonczonego) „Domu 
Akademickiego". W głębi Pawilon, w którym mieszkają nasi Aka- 
demicy — Płocczanie. 


mogła skuteczniej troszczyć sięo po- 
trzeby swych niezamożnych członkó w. 

Nie należy utyskiwać, że w Kole 
to lub owo niepodoba się, gdyż to 
nie doprowadzi do żadnego konkret- 


nego celu, a jeśli coś 
uważa się za złe, to 
właśnie chociażby i dla- 
tego trzeba do Koła za- 
pisać się i przez swą 
pracę usiłować zmienić. 

To będzie prawdzi- 
wie godne obywatela— 
akademika. 

Na zakończenie skła- 
dam serdeczne podzię- 
kowanie za wszelką po- 
moc, okazywaną nam 
przez Koło Byłych Wy- 
chowańców Szkół Ziemi 
Płockiej, Patronat nad 
Płocką Młodzieżą Aka- 
demicką, oraz całe spo- 
łeczeństwo płockie— 
i mam nadzieję, że ci, 
którzy z tej pomocy ko- 
rzystali, okażą się god- 
nymi jej przez sumienne 
wywiązywanie się z ho- 
norowych zobowiązań 
względem Koła Płocczan 
co będzie  najlepszem 
zadosyćuczynieniem dla 
tych, którzy swego po- 
parcia akademikom płoc- 
kim nie szczędzą. 


Jan Strupczewski. 


DZIAŁALNOŚĆ 


Prezydjim Zarządu 


A.K.P. w Warszawie. 


Na  konstytucyjnem 
zebraniu obecnego Za- 
rządu "wyłonione zostało 
Prezydjum, powołane do 
wydawanie decyzji w wy 
padkach nagłych i nie- 
cierpiących zwłoki, jak 
również w sprawach, 
których omawianie przy 
dużem quorum byłoby 
niewskazane. 

Do Prezydjum Koła 
wchodzą: Prezes, Vice- 
Prezes i Sekretarz, 
wzglednie jego zastępca. 
Trójosobowy tylko skład 
pozwala w szybkiem 
tempie załatwiać powie- 
rzone Prezydjum czyn- 
ności. 

Kompetencyj Prezy- 
djum nie podobna ścisle 
oznaczyć: jest to organ, 
który funguje w imie- 
niu Zarządu w sprawach 
specjalnie mu powierzo- 
nych. Tu zaliczyć trzeba 
drobne czynności wew- 


nętrzne w Kole, jak np. przyjmowa- 
nie członków, zarządzenia formalne 
dla Sekretarjatu i Skarbu etc. 
Pozatem -— gros obowiązków Pre- 
zydjum Zarządu stanowią funkcje re- 


prezentacyjne. których 
szeroko nakreślone ra- 
my działalności Koła 
nastręczają poddostat- 
iem. 

Obecne  Prezydjum 
Zarządu Koła miało 
moc spraw do zała- 
twienia na terenie Płoc- 
ka: trzeba było uregu- 
lować stosunek Koła do 
Patronatu nad  Płocką 
Młodzieżą Akademicką. 
Główną cechą tego sto- 
sunku była jego fikcyj- 
ność, bowiem ani Patro- 
nat ani? akademicy nie 
starali się go od dłuż- 
szego już czasu podtrzy- 
mywać. Po usilnych za- 
biegach delegowanego 
do nawiązania stosunków 
vice-prezesa Koła udało 
się sprawę'Patronatu ruszyć z miejsca. 
Obecnie bliższy stosunek jest już na- 
wiązany i jedynie od dobrej woli obu 
stron zależeć będ ie utrzymanie go 
nadal. 

Drugą czynnością Prezydjum na 
terenie Płocka były starania u komu- 


Wykończenie nowego pawilonu „Domu Akademickiego“ 
wie, gdzie mieszkają nasi akademicy. 


nalnych władz miejskich i powiato- 
wych o przyznanie akademikom-Płoc- 
czanom stypendjów. Od Magistratu 
miasta Płocka, który na skutek swo- 
jej polityki inwestycyjnej popadł 
w trudności finansowe, nie uzyskano 
nic. Natomiast Sejmik powiatu Płoc- 
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kiego przyznał roczne 
stypendjum w wysokości 
1500 zł, dla dwóch aka: 
demików płockich, przy- 
czern udzielił Akademic- 
kiemu Kołu Płocczan w 
Warszawie prawo przed- 
stawiania na to stypen- 
djum kandydatów. 
Prócz działalności na 
terenie płockim, Prezy- 
djum naszego Zarządu 
rozwijało akcję w Kole 
B Wychowańnców Szkół 
Ziemi Płockiej delegując 
na każde zebranie tak 
zwanych „Starych Płoc- 
czan“ swego przedsta- 
wiciela celem utrzy.mania 
miłych i sympatycznych 


Wądiajcza stosunków między tymi, 
którzy niegdyś światło 
nauki w Płocku czerpali, 

a tymi, którzy niezbyt odległemi 

jeszcze wspomnieniami w płockim 

grodzie tkwią. 
Sekcji Propagandy, wydzielonej 

z Prezydjum w osobną agendę po- 


święcony będzie oddzielny artykuł 
w jednym z następnych numerów. 


Statystyka napływu członków do A K. P. w Warszawie. 


Przyjęto nowych członków: 


w r. ak. w r ak w r ak 
1926/27 27 28 28/29 
SEE 


Il. 


Akademickie Koło Płocczan liczy członków: 


honorowych 


rzeczywistych | wspierających 


| 
106 l 
| 


— Jak widać z podanych powy- 
żej danych statystycznych, Akade- 
mickie Koło Płocbzan w Warszawie 
rozwija się nader intensywnie. Sta 
rystyka pierwsza wyrażnie wykazuje 
wzrost popularności Koła od roku 
akademickiego 26 27 roczny konty- 


Elektrowni 


Okr. 


Kujawskiej we Włocławku. 


O sprzedaż 


W ostatniej chwili dochodzą nas 
wiadomości o poważnych  pertrak- 
tacjach, toczonych przez Magistrat 
m. Włocławka z pewnem konsorcjum 
szwedzkiem elektrycznem o sprzedaż 
Okr. Elektrowni Kujawskiej we 
Włocławku.  Najpoważniejsze prze- 
szkody w doprowadzeniu do skutku 
tej tranzakcji wypłynąć mogą jedy 
nie ze strony władz rządowych, 
bowiem zarówno Magistrat, jak i Rada 


| 384 ł 


od założe- 
nia Koła 


68°/, | 


16*/, 


Ul. 


Z tej liczby na poszczególne uczelnie przypada procentowo: 


na Uniw. Warsz, | na W. S- H* | na SG.G.W.** | na Polit. Warsz. 


8% 


ROM 


* Wyższa Szkoła Handlowa. 
** Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego. 


IV. 


Statystyka składek w A. K. P. w Warszawie. 


ogółem 1925 26 | 26/27 | 27/27 28/29 
107 72 zł. 10 gr | 136 zł. 10 gr. |i4! zł. 10 gr.|206 zł. 90 gr. 
gent  nowowstępujących członków O rozwoju Koła świadczy rów- 


wzrósł o przeszło 65% , co stanowi 
wielki sukces Kołe, zważywszy, że 
w latach ostatnich liczba  wstępują- 
cych na wyższe uczelnie zmalała ze 
względu na odbywanie służby woj. 
skowej bezpośrednio po maturze. 


Miejska na projekt sprzedaży godzą 
się, uważając go Zza korzystny dla 
interesów miasta. Wiadomość tę 
podajemy dla pełnego zobrazowania 
stanu gospodarki elektrycznej w obu 
sąsiadujących dzielnicach naszych. 


Z. m 


Zwracamy uwagę naszych Czytelni- 
ków na ogłoszenie firmy „Zjednoczone 
Towarzystwo Elektryczne" w Warsza- 
wie; ul. Marjenstadt 14. 

Firma prowadzona pod energicznem 
kierownictwem p. inżyniera Herinka, wy- 


nież suma zebranych od członków 
składek (patrz statystykę IV): w sto- 
sunku do roku akad. 1925 26 — w ro- 
ku 28 29 suma ta wzrosła o 180%, 


konała wszystkie piony i dopływy ka- 
blowe do bloków domowych Pł. Elekt. 
Miejskiej, jak również ułożyła całkowi- 
tą sieć kablową wysokiego 1 niskiego 
napięcia. Robotami na miejscu kierowali 
pp. inżynierowie Wiguszyn i Tałandzie- 
wicz, którzy nie szczędzili swego czasu 
i sił. prowadząc te roboty w iście ame- 
rykańskiem tempie, 

rozwoju powyższej 
firmy świadczy fakt, iż otrzymała ona 
ostatnio zamówienie na wybudowanie 
i całkowite urządzenie Elektrowni w Gdy- 
ni dla naszej Marynarki Wojennej. 


O solidności i 
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Jak oświetlano Płock przed 100 laty. 


Patrząc na naszą piękną Płocką 
Elektrownię Miejską o prądzie zmien- 
nym trójfazowym mimowoli ciśnie się 
do głowy pytanie: 

— Jak też ludzie mogli obchodzić 
się dawniej bez elektryczności ? 

-- A jednak obchodzili się! 


nie tak dawno jeszcze. 


I to 


Przed stu laty nie marzyło się 
w Płocku o elektryczności lub nawet 
nafcie. Do oświetlania mieszkań uży- 
wano lamp olejnych, a do oświetlenia 
ulic t. zw.lamp rewerberowych. 
Kłopot zaś z niemi był niemały! Pierw- 
szą wiadomość otem posiadamy w ak- 
tach Archiwum Miejskiego z dnia 26 
sierpnia 1826 r Jest to pismo Pre- 
zesa Komisji Województwa Płockie- 
go do Urzędu Municypialnego w miej- 
scu“. Panu Prezesowi czyli jakbyśmy 
dziś nazwali Wojewodzie chodzi w tem 
piśmie o to, aby ówczesny Magistrat 
skłonił „Poczt-Amt*, mieszczący się 
przy ul. Warszawskiej do pobudowa- 
nia własnej „latarni rewerberowej*, 
a to dlatego, że „Poczt-Amt* jest 
„Domem Rządowym”, zaś takaż „la- 
tarnia rewerberowa"* przed domem 
Smolińskich, która trochę oświetla 
„Poczt-Amt" będzie przeniesiona „na 
wprost ul. Misjonarskiej przed Laza- 
ret Wojskowy celem oświetlenia pla- 
cu przed tymże". Skoro zaś „Poczt- 
Amt Centralny Województwa Płoc- 
kiego w miejscu* zadość temu uczy- 
ni to zaraz będzie wykreślony z Roz- 
kładu na opalanie latarni rewerbero- 
wych przez mieszkańców opalanych, 
„bo już sam sobie będzie opalał swój 
„rewerber*. Czy „Poczt-Amt* 


wys 
pełnił polecenie — nie mamy żadnej 
bezpośredniej wiadomości, gdyż ze 


sprawą oświetlenia miasta spotykamy 
się dopiero w lat dziesięć potem, 
a mianowicie w roku 1836-tym. Wy- 
buchła wtedy istna awantura oświe- 
tleniowa w Płocku, a mianowicie 
przedsiębiorca, czyli jak wówczas na- 
zywano  „entreprener" miał powie- 
dziane w umowie, że latarnie przy 
5-iu w Płocku odwachach rogatko- 
wych ma oświetlać wtedy, gdy jest 
w nich wojsko. Władze zwierzchnie 
atoli zażądały, aby dla bezpieczeń- 
stwa stale latarnie te się paliły. 

— Co to jednak był „rewerber“? 
i jak wyglądała „latarnia rewerbero- 
wa'?— Postanowieniem Księcia Na- 
miestnika Królewskiego z dnia 14 
listopada 1820 r. polecono, aby „la- 
tarnie rewerberowe w miarę potrzeby 
na wzór miasta Warszawy zaprowa- 
dzane i kosztem mieszkańców urzą- 
dzane i utrzymywane“ były. 

Grożnie brzmiący „rewerber* by- 
ła to blacha w ogniu posrebrzana 
i polerowana, która odbijała i pom- 
nażała światło lampy, innemi słowy 
był to reflektor. Taka latarnia re- 
flektorowa składała się ze słupa, blo- 
ku, na którym zawieszona była sama 


„ogólny był dość duży. 


(Notatka historyczna) 


latarnia i sznura, jakim ją się w gó- 
rę podciągało. Sama latarnia oprócz 
rewerbera zawierała rezerwuar na olej 
czyli „flaszę*, szkło cylindryczne i szy- 
by ze szkła białego lagrowego. Docho 
dziły do tego jako rekwizyty: kółka, 
drzwiczki, zamki, kluczei t.p. Bywały 
lampy o czterech nawet rewerberach, 

W r, 1836 w Płocku latarni tych 
było 19, a stan ich był pożałowania 
godny, gdyż Komisja Wojewódzka 
uznała za konieczne wezwać magi- 
start do reparacji ich oraz pobudowa- 
nia nowych w ilości sztuk 26. Koszt 
I miasto na 
wydatek ten zdobyć się nie może, 
i uzasadniając to tem, że pobudowało 
odwach, wybrukowało ul. Dobrzyń- 
ską oraz reguluje „nowootworzyć się 
mającą ul. Więzienną*. Magistrat 
tedy proponuje zbudowanie tylko je- 
denastu latarń, ogółem będzie ich 
miał wtedy 30, któremi „znaczniejsze 
ulice i place opatrzone być mogą, 
a ulice od środka miasta oddalone“ 
„pozostać mogą bez opalania Heta 
do dalszego czasu“ Wobec spóżnio- 
nej pory Komisja Wojewódzka pro- 
ponuje tylko reperację !9 starych la- 
tarń. Sprawa jednak cała odkłada się 
na rok następny. Podczas ogłoszo- 
nej licytacji utrzymał się entreprener 
Konrad  Willenek (podpisujący się 
wszędzie po niemiecku) i na jesieni 
roku 183/ rzeczone 26 lam nowych 
odstawił. Reparacją starych 19 lamp 
zajął się starozakonny Michał Wein- 
goldt za sumę 293 zł. 

Był to okres energicznego oświe- 
tlania miasta, gdyż dnia 24.1 1838 r. 
zawarto jeszcze jeden kontrakt z K. 
Willenkiem na 5 cztero rewerbero- 
wych latarń dla odwachów rogatko- 
wych. W Archiwum Miejskiem do- 
chował się protokuł odbioru tych la- 
tarń. W ten sposób Płock posiadał 
w 1838 r. — 50 latarńh  rewerbero- 
wych Latarnie te paliły się od | paź- 
dziernika do | maja od zmroku do 
godz. 12 w nocy. W 1842 r. powstał 
projekt, aby latarnie paliły się w mieś- 
cie przez noc całą, ale ze względu 
na znaczny koszt projekt ten dłuższy 
czas nie był realizowany. W 1857r. 
Płock posiada już ogółem 56 latarń 
iw tymże roku władze nadzorcze 
proponują zmianę słupów  drewnia- 
nych na żelazne. W 1865r po pow- 
staniu rząd gubernjalny proponuje 
miastu zbudowanie gazowni i oświe- 
tlanie ulic gazem. Jak wiadomo, do 
tej pory pomysł ten pozostał w sfe- 
rze zamierzeń, za to mamy wspania- 
łą nowoczesną elektrownię miejską, 
z której atoli do tej pory w pełnem 
tego słowa znaczeniu nie korzystamy 
jeszcze całkowicie, gdyż prąd używa- 
my tylko do oświetlenia, a gotujemy, 
pierzemy i opalamy swe mieszkania 
po dawnemu drzewem i węglem. 


Konstanty Bolesta-Modliński. 


Za darmo 


podem każdej pani bardzo 
skuteczny środek przeciw 


upławom 


Za szybki skutek pozosta- 

nie mi każda pani wjzię- 

czną. A. Gebauer, Stettin, 

15A Friedrich Eberstr 105 

„(Niem y. Dołączyć na por- 
torja. 


Najważniejsze wydarzenia we 
wrześniu 1929 r. 


Sprawy Polskie. 


— We Lwowie otwarto IX Targi 
Wschodnie. Wystąpiła na nich po raz 
pierwszy Japonja, wystawiając towary 
108 wystawców, 

— Cela Konrada i więzienie fila- 
reckie w murach bazyljańskich w Wil- 
nie przeszły pod opiekę Związku lite- 
ratów. rządzone tam będzie Muzeum 
Mickiewiczowskie. 


— We Lwowie na dworcu głów- 
nym wybuchła maszyna piekielna. 

— Wydobyto na widok publiczny 
na Wawelu mały sarkofag ze szczątka- 
mi króla Stanisława  lLeszczynskiego 
Szczątki te były przed kilku laty po- 
tajemnie przywiezione z Petersburga. 

— W Chęcinach po raz pierwszy 
w Polsce wybrano burmistrzem kobietę, 
p. Kwiatkowską, żonę b. burmistrza. 

— Polska uczona w Michiganie w 
Stanach Zjednoczonych, dr. Seigin, od- 
kryła zarazek tyfusu plamistego. 

— Na posiedzeniu Rady Ligi Na- 
rodów Polska wybrana została ponownie 
olbrzymią większością głosów na człon- 


ka Rady. 
Sprawy zagraniczne. 


— Dwu lotników szwajcarskich, któ- 
rzy podjęli lot do Ameryki, zginęło. 


-— Rada Komisarzy ludowych w Z. S. 
S. R. uchwaliła wprowadzenie 5-ciodnio- 
wego tygodnia pracy (4dni pracy, | od- 
poczynku) oraz zniesienie wszystkich 
świąt, z wyjątkiem rocznic rewolucyj- 
nych 

— Mussolini, który w swych rękach 
miał zarząd sześcioma  ministerstwami, 
zrzekł się pięciu, zachowując sobie tylko 
ministerstwo spraw wewnętrznych oraz 
prezydjum Rady Ministrów. 

— W Palestynie wybuchły walki 
między Żydami i Arabami. Powodem 
bezpośrednim był spór o t. zw. mur 
płaczu. Arabi domagają się wstrzymania 
emigracji żydowskiej, co odnosi prze- 
ciwny skutek 


— Kanclerzem Austrji został Schober. 

— Dr. Hermes przewodniczący de- 
legacji niemieckiej do rokowań handlo- 
wych z Polską podał się do dymisji. 

— Komisarz do spraw zagr. ZSSR. 
Cziczerin podał się do dymisji. 


— Zmarł biskup Paryża Kar. Dubois. 
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PŁOCKA ELEKTROWNIA MIEJSKA. 


Mało która sprawa fascynowała 
całe społeczeństwo nasze w tym stop- 
niu. co sprawa budowy i eksploatacji 
Płockiej Elektrowni Miejskiej. Po- 
przedziły ją liczne dysputy pomiędzy 
ówczesnym Zarządem miasta a firmą 
St. i J. Górniccy, które znalazły roz- 
głośny oddźwięk na łamach miejsco 
wego „Dziennika Płockiego . 

Zarząd miasta wskazywał na nie- 
ekonomiczne, stare urządzenia elek- 
trowni pp. Górnickich, co powoduje 
drożyznę prądu, a pp. Górniccy zaś 
twierdzili, że miasto nie stać na po- 
budowanie nowej, wielkiej, nowoczes- 
nej elektrowni, która ani zaraz, ani 
*w najbliższych latach nie może liczyć 
na odpowiednią większą ilość odbior- 
ców, a przeto nie będzie się rentowa- 
ła, przeciwnie, nawet nie będzie w 
możności opłacić odsetek od poży- 
czonego na jej budowę kapitału. Na 
poparcie swej tezy pp. Górniccy mieli 
dużą praktykę i wieloletnią zna- 
jomość terenu oraz tutejszych 
warunków i stosunków przemy- 
słowych i handlowych, Zarząd 
miasta zaś uzasadniał swe twier- 
dzenia teorją zasadniczych pod- 
staw nowoczesnej gospodarki 
miejskiej, która oprócz podatków 
bezpośrednich musi mieć inne 
źródła dochodu w postaci róż- 
nych przedsiębiorstw przemy- 
słowych użyteczności publicznej | 
na prawach wyłączności. 

Punktem wyjścia dla całej 
sprawy był fakt, że termin umo- 
wy, zawartej w czerwcu |92! r. 
pomiędzy gminą m. Płocka, 
a właścicielami prywatnej elek- 
trowni w Płocku panami Stani- 
sławem i Józefem Górnickimi 
na dostawę prądu elektryczne- 
go w obrębie gminy m. Płocka | 
upływał w dniu ! kwietnia 1926 
roku, zaś według „Dziennika 
Urzędowego" N-ru 34 poz. 277, 


w którym ogłoszono Ustawę 


chodził do 40 proc.) i pragnąc polep- 
szyć oświetlenie w mieście zasięgnął 
zdania w tej materji za pośrednictwem 
Warsz. Stow. Techników tej miary 
znawcy, co inż. Mieczysław Pożary- 
ski, prof. Politechniki w Warszawie. 
Po zapoznaniu się na miejscu i na 
podstawie dostarczonych danych prof. 
Pożaryski wygłosił 2.Ill.1926 r. zdanie 
„że byłoby  celowem wystąpienie 
(przez miasto) o koncesję na sieć r z- 
dzielczą dla miasta i okolic, pozosta- 
wiając prywatnym przedsiębiorcom 
ubieganie się o dostawę prądu" ; 
~ Tymczasem wogóle nikt nie wno- 
sił podania o koncesję tak, że Okr. 
Dyr. Robót Publicznych Wojewódz- 
twa Warsz 24.1 i920 r poleciła Sta- 
roście Płockiemu. .o ile Zakład Elek- 
tryczny B-ci Górnickich w Płocku nie 
przedstawi do dnia 3| marca r. b. 
uprawnienia rządowego sprawę niele- 
galnego istnienia tego zakładu skiero- 


PŁOCKA ELEKTROWNIA MIEJSKA 
Widok ogólny od strony Radziwia. 


zydenta Michalskiego, Viceprezyden- 
ta Olszańskiego, inżyniera Pozaryskie- 
go i architekta miejskiego inż. Różan- 
skiego, 

Wobec tego stanowiska Rady Miej- 
skiej, oczywiście, termin ostatecznej 
rozprawy o udzielenie koncesji firmie 
pp. Górnickich został odroczony do 
chwili złożenia oferty Magistratu mia- 
sta Płocka na takież uprawnienie. W 
tym czasie zmienił się Magistrat mia- 
sta Płocka, Prezydentem został p. Ste- 
fan Zbrożyna, WViceprezydentem zaś 
p. Stanisław Betley, ławnikami pp. 
M. J. Lewandowski, St. Grubowski 
i W. Kępczyński. 

Ponieważ Ministerstwo Robót Pu- 
blicznych i Województwo  nagliło 
o pośpiech w złożeniu projektu upraw- 


nienia Magistrat dn. 15.VII 26 r. po- 
stanowił zwrócić się do pana inż. 
Ignacego Starzyńskiego, dyrektora 


Elektrowni we Włocławku, opracowu- 
jącego podobny projekt dla 
Włocławka by przybył do Pło 
cka i zgodził się zawrzeć umo- 
wę na sporządzenie w możliwie 
najkrótszym czasie wszystkich 
danych niezbędnych do uzyska- 
| nia uprawnienia. Istotnie w bar- 
dzo krótkim czasie, bo 16 sierp- 
nia 1925 r. członkowie Komisji 
Oświetlenia Miasta pp. K. May- 
zner, | Sarna, M. Altberg, S 
Drojecki i J. Pniewski zapoznali 
się już z wypracowanym pro- 
jektem Magistratu Kosztorys 
przewidywał zakład elektryczny 
o sile 1000 kilowatów, a budo- 
wa jego wynosić miała 99>,G00 
złotych. Opłata za światło wy- 
nosić miała 60gr.za | kwg, a za 
siłę 25 groszy za | kwg. Dnia 
19 sierpnia 1926 r, projekt ten 
nieco zmieniony Rada Miejska 
uchwaliła. 

Władze zwierzchnie atoli żą- 
dały bezwzględnie wskazania 
im źródeł finansowych za jakie 


Elektryczną z dnia 21.III,1922 r. 
z chwilą wygaśnięcia tej umowy po- 
między miastem a elektrownią ta 
ostatnia zostawała bez żadnych podstaw 
prawnych. Owczesny Prezydent m. 
Płocka p. inż. A Michalski zwrócił 
się tedy zawcząsu, w dniu 2 maja 
1925 r. do Ministerstwa Robót Pu- 
blicznych z zapytaniem jak w tym 
wypadku postąpić należy. Minister- 


stwo zaś wyjaśniło w paru 
pismach, że na zasadzie art. | rze- 
czonej Ustawy Elektrycznej należy, 


aby albo elektrownia pp. Górnickich 
czy też innych jakich przedsiębiorców 
zwróciła się do tegoż Ministerstwa 
o koncesję. 

Niezależnie od tego Prezydent Mi- 
chalski stwierdziwszy nieutrzymywa- 
nie przez elektrownię prywatną wy- 
maganego napięcia prądu spadek do- 


wać do właściwego sądu w celu zam- 
knięcia*. Magistrat  zawiadomiony 
o tem prosił Województwo, aby nie 
stosowało tego środka ostatecznego, 
a firma P.P. Górnickich dnia 29.III 
(Nr. dz. 711) wystąpiła o udzielenie 
jej uprawnienia rządowego. Woje- 
wództwo wyznaczyło termin rozprawy 
o tę koncesję na 10 czerwca 1926 r. 
w Warszawie. Tymczasem na posie- 
dzeniu Rady Miejskiej w dniu /-go 
czerwca na wniosek radnego M. Alt- 
berga uchwalono jednomyślnie „upo- 
ważnić Magistrat do złożenia oferty 
na wyjednanie upoważnienia na bu- 
dowę elektrowni sumptem i na rzecz 
miasta" Na delegatów zaś do obrony 
interesów miasta podczas rozprawy 
w Warszawie o uprawnienie dla fir- 
my St. i J. Górnickich wybrano: Pre- 


ewentualnie mogłaby być wznie 
siona nowa elektrownia. Pod datą 
8 lipca 1926 r. Ministerstwo Robót Pu- 
blicznych pisało w tej sprawie do Wo- 
jewództwa Warszawskiego... „samorzą- 
dy naogół mają przed sobą tyle pil- 
nych zadań, niewykonanych z powo- 
du braku środków, że nie byłoby zbyt 
racjonalnem wydawać ostatnie pienią- 
dze, lub obciążać ludność specjalnemi 
podatkami w tym celu, żeby wybudo- 
wać zakład elektryczny — który w da- 
nym wypadku może być wybudowa- 
ny za prywatne pieniądze i na wa- 
runkach przypuszczalnie nie gorszych 
dla odbiorców energji, niżby to zrobi- 
ło same miasto. Wobec powyższego 
dla uniknięcia przewlekania sprawy 
Ministerstwo poleca Urzędowi Woje- 
wódzkiemu już teraz, nie czekając na 
złożenie przez Magistrat urzędowego 
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podania o uprawnienie, zbadać stan 
fnansów m. Płocka i wyjaśnić. czy 
Magistrat będzie mógł w najbliższym 
czasie rozporządzać środkami na bu- 
dowę zakładu elektrycznego, którego 
koszt, zdaniem Ministerstwa, może 
wynieść około miljona złotych”. 

Te wątpliwości Ministerstwa 
i Województwa rozchwiało wi- 
docznie 


pismo P. Prezydenta 
Zbrożyny z dnia ll września 
|146 r, w którem czytamy: 


„Magistrat m. Płocka przyjmuje 
zastrzeżenie Komitetu Ekono- 
micznego Ministrów, żądającego 
wylegitymowania się z posiada- 
nych środków pieniężnych, uwa- 
ża jednak, że zakład o którym 
mowa będzie zaspakajał jedy- 
nie potrzeby mieszkańców mia- 
sta, że zakład ten jako stosun- 
kowo mały, nie będzie miał 
specjalnego znaczenia gospodar- 
czego w znaczeniu państwowem, 
ze względu na prawie zupełny 
brak przemysłu w samem mieś- 
cie Płocku i w najbliższej oko- 
licy"... zakończeniu tego 
pisma czytamy pod punktem 4 
„Magistrat m. Płocka pragnie 
jednocześnie zauważyć, że prze- 
dłożony kosztorys na budowę 
elektrowni w kwocie 995,000 zł. 
w złocie obejmuje całkowite 
urządzenie zakładu. Jeżeli przyj- 
miemy, co zresztą zdaniem fa- 
chowców jest możliwe i do- 
puszczałne, że w ciągu 3-ch lat 
zostanie wybudowane tyle, aby do- 
starczyć miastu światła, do czego wy- 
starczy narazie jeden turbozespół, 
że nie będzie się wznosić zbędnych 
narazie budynków (mieszkanie dla 
stróża, administracji i t.d), że drugi 
kocioł może być postawiony później, 
że liczniki miaste może sprzedawać 
za gotówkę, że więc własnej gotów- 
ki wykładać nie będzie, że zatem 
kwota 995000 zł. da się w pierwsze 
trzylecie zredukować od 250 do 300 
tysięcy złotych, to środki 
będące w rozporządzeniu 
Magistratu m. Płocka w 
zupełności wystarczą na 
zrealizowanie przyjętego na 
siebie zadania”. Gdy zaś 
jeszcze pismem z dnia 13 
października 1926 r. Pol- 
ski Bank Komunalny za 
wiadomił Magistrat, że Ra- 
da Nadzorcza tegoż Banku 
dnia | października 1926 r. 
uchwaliła w zasadzie udzie- 
lić przyrzeczenia Magistra- 
towi m. Płocka na wypła- 
tę pożyczki w obligacjach 
tegoż Banku w kwocie 
1,000,000 zł. — wątpliwoś- 
ci władz zwierzchnich mu- 
siały zniknąć i dnia 16 
grudnia 1926 r. Woje- 
wództwo Warszawskie 
ogłosiło termin rozprawy 


o uprawnienie, na dzień 28 stycznia 
1927 r. 

Przedtem jednak, bo dnia 30.XII 
1926 r. Magistrat po dokładnem zba- 
daniu sprawy zmienił swą ofertę 
o uprawnienie rozszerzając ją i na 


zakład wodno-elektryczny na rzece 


TABLICA NASTAWCZA 


(od wewnątrz'. 


Skrwie w Radotkach. Plany w tym 
przedmiocie wykonał prof Politech- 
niki Warszawskiej Dr. K Pomianow- 
ski. Na rozprawie w dniu 28 stycz- 
nia 1927 r. w Województwie wystę- 
powali z upoważnienia Rady Miej- 
skiej w obronie interesów miasta pp. 
Prezydent St. Zbrożyna, ławnicy M 
J. Lewandowski i St. Grubowski oraz 
jako rzeczoznawcy prof. Dr. K Po- 
mianowski, inż. lgnacy Starzyński 
i inż. J. Brzozowski z Łodzi. Na roz- 


TURBOGENERATOR OBNAŻONY. 
P. E. M. posiada dwa takie turbogeneratory o łącznej mocy 1500 
kw. na godzinę. 


prawie tej sprzeciw i kontrpropozy- 
cję złożyła firma St. i J. Górniccy 
w Płocku. Ostatecznie jednak upraw- 
nienie zostało wydane miastu i na 
zasadzie specjalnego upoważnienia 
Rady Miejskiej wręczone dnia 25 ma- 
ja 1927 r. w Warszawie Magistrato- 
wi w osobach Prezydenta St. 
Zbrożyny i ławnika St. Grubow- 
skiego. 
Uprawnienie obejmuje budo- 
wę zakładu cieplnego w Płocku 
i wodnego w Radotkach, a wy- 
dane jest na lat 40, a z chwilą 
wybudowania i zakładu wodne- 
go przedłuża ai automatycznie 
do lat 60-ciu t. j. do roku 1987. 
Ceny prądu dla siły i światła 
są zmienne i zależne od ceny 
węgla, robocizny i złota. Przy 
zmianie ceny węgla o | proc 
odpowiadać będzie zmiana o 0,25 
proc. ceny prądu, przy zmianie 
cen robocizny zmiana ceny prą- 
du również zmienia się o 0,25 
proc., a przy zmianie ceny zło- 
ta o | proc. zmienia się cena 
prądu o 0,40 proc. Co 5 lat na- 
stępuje jeneralna rewizja taryfy. 
Magistrat obowiązany jest do 
stosowania opustów przy więk- 
szem zapotrzebowaniu prądu dla 
światła od 25 proc., a ponad 
200 godzin nawet do 90 proc, 
dla siły od 35 proc. a ponad 300 
godzin nawet do 80 proc. 
Pozyskanie tego, istotnie dla 
miasta wielkiego przywileju — 
nałożyło z drugiej strony i wielkie 
obowiązki. Już zmiana w ofertie 
Magistratu na koncesję z zakładu wy- 
łęcznie cieplnego na cieplno-wodny, 
co było konieczne ze względu na 
kontrpropozycje firmy PP. Górnic- 
kich, pociągnęła zwyżkę kosztów na 
studja siły spadków wodnych na rze- 
ce Skrwie w Radotkach. Mając na 
widoku budowę większego zakładu 
wodnego w Radotkach Magistrat 
i Rada Miejska projektowali budowę 
elektrowni cieplnej w jak- 
najmniejszych rozmiarach, 
poprostu jako rezerwę w 
razie braku wody podczas 
szuszy czy z innych po- 
wodów ne rzece Skrwie. 
Pozatem uprawnienie 
wymieniało wyraźnie, że 
zakład cieplny winien być 
ukończony i uruchomiony 
do 18 miesięcy od daty 
uprawnienia. Czasu przeto 
było niewiele, a pracy 
ogrom niesłychany, zwłasz- 
cza, że widocznie w na- 
wale zajęć nie poczyniono 
żadnych starań o przedłu- 
żenie tego terminu. 
Przedewszystkiem wy- 
brano Komitet Budowy, w 
skład którego weszli pp.: 
S. T. Chrostowski, Z. Jar- 
czewski, dyr, Z, Macie- 


PERSONEL TRIA OGIE] EEE KGROWNI MIEJSKIEJ. 


Siedzą (od lewej : 


Ignacy Ukryn, ref. Wydz. Kontroli Abonentów; inż. H. Szenwic, Janina Wierzchowska, 


pom. buchalterki; Felicja Hakowska, buchalterka; inż. Ignacy Starzyński (2), dyrektor elektowni; Aleksander 
Albrecht (1), Prezydznt m Płocka; Roman Grudziński (3) kierownik handlowy, Jadwiga Rybińska kasjerka, 


inż l. Cybulski. 


Bielecki, kierownik ruchu; K. Chęcińska i J. Grażulewiczówna. 
elektromonter; Hejne, magazynier; K. Dolecki, kontroler; Jędrzejak, rysownikżi W. Garwacki, inkasent. 


jowski i inż. |. Sarna, Zaangażowano 
też na stanowisko dyrektora, jednego 
z twórcow Okręgowej Elektrowni Ku- 
jawskiej we Włocławku p. inż. lgna- 
cego Starzyńskiego i po przeprowa 
dzeniu prac wstępnych dnia || paż- 
dziernika 1927 r. przystąpiono do bu- 
dowy Elektrowni Miejskiej w Płocku, 
którą po szeregu prób uruchomiono 
dnia 31 lipca 1929 r., a okres nor- 
malnej eksploatacji rozpoczął się 
z dniem | września 1929 r. 


W trakcie budowy Rada Miejska 
zaskoczona została żądaniem Magi- 
stratu kredytów w budżecie na rok 
1928 9 w sumie 2,230.000 zł, zamiast 
projektowanego pierwotnie miljona. 
Jednakże, mając na uwadze, że ro- 
boty przy budowie elektrowni były 
w pełnym biegu, że zamiast jednego 
turbogeneratora i jednego kotła paro- 
wego zamówiono dwa turbogenerato- 
ry i dwa kotły parowe żądany kre- 
dyt uchwaliła. 


Elektrownia Miejska w Płocku, 
jako jedna z najmłodszych w Polsce 
przedstawia się jak to widać z re- 
produkowanych przez na ilustracyj 
wspaniale, wyposażona jest w naj- 
nowsze urządzenia i może przynosić 
wielkie dochody, o ile znajdzie od- 
powiednią ilość odbiorców. 


Koszt budowy elektrowni według 
sprawozdania dyr. inż. |. Starzyń- 
skiego z dnia 8 kwietnia 1929 r. 
wynosi: 


Prezydent m. p. A. Albrecht 
i dyr. P E.M. p. inż 1. Starzyń- 
tablicy nastawczej 


ski na tle 


(od zewnątrz), 


NKNONZNA 


ZN 


Stoją nad dyrektorem w Il rzędzie p.p.: Wożnikowski; 


Centrala: 


Studja, grunty i koszty 
administracji, budynki, 
komin, osadnik piasko- 
wy i konały, turbogene- 
ratory i kotły z obmuro- 
waniem, maszyny, urzą 
dzenia pomocnicze,!. o- 
grzewanie i kanalizacja, 
przewody rurowe dla 
wody ipary, pompy od- 
środkowe i Worthington, 
silniki elektryczne, zasy- 
py węglowe (bunkry), 
destylator, smarnica, pod- 
nośnik, konstrukcje pod 
destylator, ! wentylatory 
dla kotłów, ogrzewanie 
i  kanalizacja,j; pomoc 
montażowa, rozdzielnie, 
tablica nastawcza .i apa- 
ratura, 2 transformatory 
po 160 K. V. A. celki 
betonowe, instalacja ni- 
skiego napięcia dla elek- 
trowni i Radziwia, tabli- 
ce niskiego napięcia, in- 
stalacja światła i siły 

Sieć miejska: 

sieć dla przyłączenia 
abonentów, sieć niskiego 
napięcia, dopływy liczni- 
kowe, liczniki motory, 
przyłączenia instalacyjne 


Koszta pożyczek 


Razem 


Juljan Gron, kier. sieci; H 
W Ill rzędzie p. p.:4 Bogusławski, starszy 


1,986,762 


1,844,008 75 


375,348,23 


4,206 119,00 
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Oczywiście do tych kosztów do- 
chodzą dalsze od 1,1V.19293 w kwo- 
cie około 1.000.000 zł, a także 
dojść musi budowa kabla pod Wisłą 
z  Radziwia około 500.000 zł. 
i sieć dalekonośna do Gostynina, Gą- 
bina, Żychlina i Wyszogrodu 1750.000 
złotych. Widać z powyższego, że suma 
kosztów jest bardzo poważna, prze- 
kraczająca znacznie kwotę przewidy- 
waną i stawiająca kazdy Magistrat 
w położenie kłopotliwe Wprawdzie 
kalkulacja rentowności mówi nam 
o czystych zyskach już w pierwszym 
roku eksploatacji, ale wobec późnego 
uruchomienia elektrowni i przekro- 
czenia kosztorysu sprawa ta zostaje 
pod dużym znakiem zapytania 

Obecnie dołączono już do sieci 
miejskiej 3.800 abonentów, około 800 
będzie dołączonych w najbliższym 
czasie na skutek ich zgłoszenia się 
już w biurze Elektrowni, a pod ko- 
niec roku bieżącego cyfra ta zapew 
ne dojdzie do 5000 odbiorców, — 
w każdym razie nie można się spo- 
dziewać, aby czysty zysk Elektrowni 
wyniósł w pierwszym: roku eksploa- 
tacji 361,820 zł., jak to przewidywał 
budżet na rok 1929 30, 

Rozpatrując sumy wydatkowane 
na budowę elektrowni łatwo przeko- 
nać się możemy, że według sprawoz- 
dania Dyr. Starzyńskiego sama cen- 
trala kosztuje | 986,762 zł. Kosztow- 
na jest także sieć miejska, budki 
transformatorowe, kabel podziemny 
pod całem śródmieściem dopływy 
domowe, wytworne słupy latarniane 


Hasło. 


Za głosem dumy idziemy w życie hardo. 

Los nie poplącze więcej naszych dróg -— 

I każde z nas — drugiemu wróg. 

Potęgę uczuć umie stłumić — wzgardą. 
Sẹ 5 


II. 
Jako wartka woda. 


it.d. Konieczność jednak pobudo- 
wania takiej a nie innej sieci wyni- 
kała z potrzeby uchronienia malow- 
niczego starożytnego wyglądu nasze- 
go miasta przed zeszpeceniem go 
zresztą niepraktyczną wielce siecią 
powietrzną. 

Bardzo dużo kosztowały procenta 
weksle i t. p. opłaty, związane z po- 
życzaniem pieniędzy na budowę. 

Nie czas jednak łamać rąk nad 
trudnem położeniem miasta z powo- 
du jego obdłużenia z racji budowy 
takiej a nie innej elektrowni. 

Fakt pozostaje faklem, że mamy 
wspaniały objekt motoryczny i na- 
leży go wykorzystać w najbliższym 
czasie możliwie najdokładniej. 


Ilość bowiem 3,258,944 kwg. rocz- 


nie*), jaką przewiduje się na zuży- 
cie. w mieście i najbliższej okolicy 
jest oczywiście, zbyt mała wobec 


możliwości wyprodukowania w tym 
czasie znacznie większej ilości kilo- 
watów. 

Zamiana krótkoterminowych po- 
życzek na jedną długoterminową, po- 
budowanie kabla pod Wisłą i sieci 
dalekonośnej oraz rozbudzenie ogol- 
nego przeświadczenia o korzyściach 
taniości użytkowania wszędzie, gdzie 
się tylko to da siły i światła elek- 
trycznego — oto program gospodarki 
elektrycznej w mieście naszem, któ- 


*) We Włocławku nieomal dwa razy więk- 
szym od Płocka i więcej uprzemysłowionym 
w ciągu pierwszego roku sprzedano |1,275830 
kwg a wyprodukowano 1,748 513 kwg 


ry każdy Zarząd będzie musiał reali 
zować, o ile nie chce wyzbyć się 
lub wydzierżawić wspaniałej i na dal- 
szą metę obliczonej Płockiej Elek- 
trowni Miejskiej, która przy umiejęt- 
nem i rozważnem kierownictwie, 
przysparzając dziś jeszcze dużo kło- 
potów finansowych, w przyszłości 


stać się może żródłem dobrobytu 
i podniesienia kultury w Płocku 
i okolicy. 


Szkoda tylko że porzucono pier- 
wotną myśl zbudowania jedynie nie- 
wielkiej elektrowni cieplnej, a wyko- 
rzystania z czasem na ten cel siły 
wodnej, gdyż jak pisze dnia 14 lute- 
go 1929 r. inż. K Pomianowski ba- 
dania 2-letnie za pomocą limnigrafu 
wykazały, że siła wodna na rzece 
Skrwie w najgorszych miesiącach ro- 
ku pozwala uważać ewentualny za- 
kład elektryczny w Radotkach za 
zakład do wyrównania szczytów ob- 
ciążenia dla dwu elektrowni Płocka 


i Włocławka, złączonych pewną siecią. 


7 CYKLU „ŻYCIE*. 


Dzieje dawno zatarte. 


Róże dawno umarłe, 
Zerwane ręką szczodrą, a okrutną 
Przetrwały śmierć uczucia... 
Opowiadają przeszłość tak powszednio smutną 


aksamitne, duże 


i, jak wierne stróże 


Dzieje kiedyś bolesne—dziś dawno zatarte... 
Ni jednej kryształowej łzy mojej nie warte!. 


Roman Grudziński. 


Płock, w listopadzie 1929 r. 


Popłynie życie jako wartka woda... 
W uczuciach więcej nie będziem rozrzutni 


== 


I tak odejdziem — jak ta wiosna młoda, zo 
„Bardziej dalecy, choć i bardziej smutni“. Od Redakcji. 
I nie myśl więcej, że był ktoś, co wczora Z 


Sen dwóch dusz bliskich odarł z białych kiści — 
Fraszka! Tak czasem piosenka z wieczora 
Załka, a żadne z marzeń się nie ziści... 


„powodu natłoku materjału bieżącego, 
krytyki teatralne z miesiąca listopada oraz fo- 
tografje artystów zamieścimy dopiero w N-rze 
grudniowym. 
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Uwadze P. T. Odbiorców Prądu 


muzza poleca SiĘ mmm 


Bezkonkurencyjne Aparaty Elehtryczne 


Światowej Firmy Szwedzkiej 


„ELECTROLUX” 


Dostawcy Dworu J. Św. Papieża Piusa XI w wolnem mieście Watykanie. 


ZE WZGLĘDU NA MAŁE ZUŻYCIE 
PRĄDU, A CO IDZIE ZATEM NA 
WIELKĄ OSZCZĘDNOŚĆ SĄ TO 
NAJPRAKTYCZNIEJSZE 


podarunki gwiazdkowe dla pań domu. 


ODKURZACZE — „ELECTROLUX* — Model X! z 1929 roku. Idealnie 
(205 "TF N [CEZ 


czyszczą mieszkania, meble, portjery, firanki, ubrania, 
futra, pościel i t. d., odświeżają i odczyszczają z bakterji powietrze, mają szerokie zastoso- 
wanie w hodowli roślin i koni. 


FROTERKI .„ o a WURDE — Może p z 13R8 r. ułatwiają utrzyma- 
| a A | ił a 


ELEKTRYCZNE 
KUCHNIE-PRALNIE-MAGLE— 
RONDELKI — OGRZEWACZE — 
MASZYNKI DO STRZYŻENIA 
WŁOSÓW I WSZELKIEGO 
Coree |] MASAŻU. [m sr mm | 


NOWY WYNALAZEK!! NOWY WYNALAZEK! 


Ważne dla miejscowości gdzie niema elektryczności. a więc dla wsi, dworów, urzędów, 


plebanij i szkół 


FILTRY DOMOWE 


odmiękczające wodę do © stopni. 
BLIŻSZE INFORMACJE ZASIĘGNĄC MOŻNA W REDAKCJI „MIES. ILLUSTROWANEGO:*. 


KE —) 


124 


BIURO TECHNICZNE 


Inż. ANTONIEGO MICHALSRIEGO 


PŁOCK: ul Sienkiewicza, 12. Telefon 145. 


Firma egzystuje od 1909 r, 

|. Wodociągi, pompy, tarany na strumieniach, 
studnie artezyjskie, abisyńskie z cembrowin 
i betonu. 

2. Kanalizacja, ustępy, śmietniki, wpusty pomy- 
jowe, doły ustępowe, klozety pisuary, wanny, 
utmywalnie, bidety, zmywaki, zlewy. 

3 Centralne ogrzewanie: ogrzanem powietrzem, 
wodne i parowe, wodne dla oddzielnych 
mieszkań, łaźnie parowe i prysznice, automa- 
tyczne podgrzewanie wody w kuchni dla wa- 
nien, zmywaków i zlewów. 


4, Elektryczne oświetlenie i motory. sygnalizacja, 


dzwonki, PIORUNOCHRONY. 

5. RADJO, ANTENY. 

6 Drenaż w posesjach i piwnicach, usuwanie 
WILGOCI i GRZYBA, wentylacja pomiesz- 
czeń, izolacja rur o wysokiej i niskiej tempe- 
raturze. 

7 Wyroby betonowe: cembrowiny studzienne 
ina doły odchodowe, rury mostowe — ka- 
nałowe, pustaki, płyty chodnikowe i td. 

U. Ładowanie AKUMULATORÓW dla radja, 


samochodów i innych celów. 


z 
HOTEL ANGIELSKI 


RESTAURACJA | 


NEM Tumska 9. mamma Tel. 65. 
Firma egzystuje od r. 1876 


POKOJE WZOROWO CZYSTE. SALA | 
RESTAURACYJNA. SALA BALOWA | 


na zebrania towarzyskie. 


KUCHNIA SMACZNA i UROZMAICONA | 


| ==-..-. Ceny umiarkowane. 


Płock, 


Codziennie koscerly orkiestry jazz-bandowej. 
IDoborowe trunki pierwszorzędnych firm. 


Poleca się łaska” ym względom ŚSzanownej Publiczności | 


| właściciel Karol Kestijanis. 


Tysiące 


chorych na katar żołądka, wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, brak apetytu, ogólne osłabienie, 
odzyskało zdrowie, używając ziółka sławnego na 
cały świat Dr. Dietla, profesora Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Żądajcie bezpłatnej broszury poucza- 
EE ącej. ,— Adres: Liszki — Apteka. GEM 


KOBIETY! 


Bard o wiele kobiet jest cie pących n oberwanie 
wewnętr ne występujące zwykle po połogach, z cięż- 
kiej p acy. z dźwigania i wielu innych przyc yn. 
Otó kobieta niezaw dnie ę ze zdrową, chętną do 
życa i pracy. j ż ł sprowadzi pecj I y tandaż prze- 
ciw obniżeniu (oberwaniu) wnęt zn: ści 

Przy zamówieniu należy podać miarę w centimetrach lub 
nitką |) w pasie, 2) wokoło przez brzuch, 3) wokoło podbrzu- 
sza. dalej wzrost (niski wysoki lub średni), ilość przebytych 
połogów Należy opisać czy jest niestrawność żołądka, ucisk 
i bóle ciągnące wewnątrz, ból głowy i często nawet oczu ból 
w krzyżach, plecach 1 pod łopatkami, ból w podbrzuszu lub 
w pachwinie, ból nogi jednej lub obu nógi t d? 

Wszystko dokładnie opiseć i z całem zaufaniem sprowadzić 
bandaż czyli specjalny pas brzuszny na gumach, skonstruowany 
i użupełniony odpowiednią pelotą stosownie do rodzaju dole- 
gliwości. — Cena od 25 do 40 zł o nadzwyczajnej konstrukcji 
cena wyższa. 

W dolegliwościach i chcrobach z powodu wewnętrznego 
obniżenia czyli oberwania: żołądka. kiszek, macicy i nerki żad- 
ne lekerstwa nie pomagają, lecz tylko <hwilowo uśmierzają 
cierpienia. To też jedynem lekarstwem prócz operacji jest za- 
stosowanie bandaża, nabytego u specjalisty bandażysty 

M. L Polaczek w Samborze Nr. 55 

Również i dla mężczyzn dostarcza się specjalne pasy prze- 
tiw obniżeniu żołądka, nerki i jelit Bandaże przepuklinowe 
zaopatrujące największe przepukliny. Pończochy niciane i je- 
dwabno-gumowe przeciw żylakom i puchnięciom nóg. Moczni- 
ki gumowe męskie i damskie dyskretnie używane w czasie pra- 
cy, chodu i podróży dla osłabionych na pęcherz. Prostotrzy- 
macze przeciw wysterczającym kościom łopatkowym. przeciw 
garbieniu i przeciw skrzywieniu kręgosłupa Protezy sztucznych 
nóg i rąk dla amputowanych i t. d 

Pocztą i listownie załatwia się wszystko dyskretnie. 


zi Wyd E a ME CEE E E 


; . . 3 , 
Dział Ubezpieczeń Życiowych P. K. 0 
bez badania lekarskiego. 

Ubezpieczenie na życie jest najpewniejszym i najdogodniejszym 
sposobem zabezpieczenia przyszłości awojej i swych najbliższych. 
Ubezpieczający się zapewnia sobie po określonej ilości lat, lub swym 
spadkobiercom w razie wcześniejszej śmierci, pewien zgóry oznaczo- 
ny kapitał, wzamian za co zobowiązuje się do płacenia stałej, mie- 
sięcznej składki. Ubezpieczenia w P. K. O. dają wszelkie możliwe 
korzyści, gdyż: 

l) Nie wymagają przy ich zawieraniu żadnych uciążliwych 
formalności, a przedewszystkiem badania lekarskiego. 

2) Składka miesięczna, zależna od kwoty kapitału ubezpie- 
czonega. zaczyna się już od 3 złotych. 

3) Ubezpieczeni w P. K. O. uczestniczą w zyskach, osiągnię- 
tych w dziale ubezpieczeń przez instytucję. 

4) W razie śmierci ubezpieczonego z powodu niezawinionego 
przezeń wypadku wypłaca P. K. O podwójną sumę ubezpieczenia. 

5) Już po 3 latach wpłacania składek może ubezpieczony 
uzyskać pożyczkę w P. K O pod zastaw swojej polisy ubezpieczeniowej. 

Ubezpieczenia na życie w P. K O. można zawierać w Cen- 
trali i C ddziałach Instytucji, we wszystkich urzędach pocztowych 
a także u upełnomocnionych przedstawicieli 

Wyczerpujące informacje i prospekty można otrzymać w każ- 
dym urzędzie pocztowym, a także wysyła je P K O. bezpłatnie pod 
wskazanym adresem 


TEE" ZUW 
INŻYNIER ARCHITEKT 


ANTON! WŁADYSŁAW 


KOWALSKI 


(Były Architekt Okręgowy). 
Płock. ul. Dobrzyńska 19 (dom własny. Tel. 282. 


| WYKONYWA: 


Szkice, Projekty wszelkiego rodzaju budowli, Kosztorysy, Po- 


mia y, Plany sytuacyjne nieruchomości, Raboty całkowite no- 


wych budowli, Przebudowy, oraz przyjmuje kierownictwo 


przy robotach budowlanych 
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„Prawdy“ i „nieprawdy“ o Płockiej Elektrowni Miejskiej. 


(Feljeton). 


Czego się nie mówi o naszej pięk- 
nej i nowoczesnej Płockiej Elektrowni 
Miejskiej? Gdzież prawda? Trudna do 
niej droga, ale postarajmy się zebrać te 
różne, rozbieżne głosy i dać na nie mo- 
zliwie najbezstronniejsze odpowiedzi. 

— Płock, który tak bardzo dziś 
„psioczy“ na swą elektrownię, mówi pe- 
wien bardzo poważny technik, zbuduje 
jej twórcom pomniki! Tak było i za 
czasów senatora Neuhardta, rosyjskiego 
gubernatora w Płocku, który tyle dla 
uporządkowania miasta zrobił, ale współ- 
cześni żołądkowali się na niego, że zruj- 
nuje finanse miasta na długie lata! 

-— Słuszna uwaga, panie inżynie.zel 
Bez względu na obecne chwilowe, choć- 
by paroletnie trudności i kłopoty Płocka 
Elektrownia Miejska jest dziełem wiel- 
kiem i twórcom jej należą się pomniki 
i niema tu jakiejs jednej osoby, bo 
i Prezydent miasta, i Komitet Budowy, 
i inżynier, i technik i dostawca firmo- 
wy i robociaż, z małymi wyjątkami, sta- 
rali się każdy w swoim zakresie o rzecz 
możliwie najdoskonalszą! 

— Pękną nasze finanse! — biada 
pewien statystyk. Mamy 5 009.000 dłu- 
gu odsetki odeń wyniosą 500,000 rocz- 
nie, a z Elektrowni długi czas, w każ- 
dym razie lat parę nie będziemy mogli 
zebrać tej sumy. Na pobudowanie kabla 
z Radziwia potrzeba 500000 zł, na 
sieć dalekonośną do Gostynina, Żychli- 
na, Wyszogrodu 1.750.000 zł., kto nam 
to pożyczy?  Uratowałby sytuację tylko 
„bogaty ujaszek z Ame- 
ryki*, gdyby zapłacił wszystkie nasze 
długi miejskie. 

— Dobrze jest, jak jest! Odpowia- 
da mu pewien profesor-emeryt. Elek- 
trownia już stoi i jest doskonałą. Trze- 
ba opalać nasze mieszkania ogrzewacza- 
mi elektrycznemi, trzeba używać kuche- 
nek elektrycznych, trzeba zainstalować 
szyldy i reklamy elektryczne w naszym 
handlu, trzeba wreszcie z prądem pójść 
na wieś, a i długi się spłaci i zarobek 
będzie. 

— Poco budowano elektrownię za 
Wisłą w Radziwiu? pytają liczni oby- 
watele. Rzeżnia, która, zdaniem ich. po- 
winna znajdować się nad brzegiem rze- 
ki jest od tej rzeki oddalona, a elek- 
trownia stoji nad samą Wisłą. 

Aby odpowiedzieć na to pytenie za- 
sięgamy zdania w tej mierze samego dy- 
rektora Starzyńskiego. Objaśnia on nas 
jak następuje: 

— Ponieważ prawy brzeg Wisły 
pod Płockiem jest tak wysoki, że dla 
zaopatrzenia elektrowni w wodę trzeba 
by budować specjalną stację pomp, 
ponieważ po prawej stronie rzeki niema 
koleji i niema stacji towarowej, aco 
zatem idzie węgiel trzebaby przełado- 
wywać z berlinek i potem końmi wieżć 
do elektrowni — przeto elektrownię ko- 
niecznie należało zbudować ma lewym 


brzegu Wisły Koszt przeprowadzenia 
wody do elektrowni, pobudowanej na 
prawym (wysokim) brzegu Wisły wy- 
niósłby około 60000 zł. rocznie, 
a przeto odrazu zupełnie zbędnie po- 
drożyłby raz na zawsze cenę prądu dla 
sły i światła. Płocka Elektrownia 
Miejska w tem miejscu gdzie obecnie 


«się mieści ma własną bocznicę kolejo 


wą, a więc korzysta z najtańszego tran- 
portu, a nadto znajduje się w takim 
punkcie dla okolicznych powiatów, że 
łatwo może rozrzucić sieć swych prze- 
wodów i na powiat Płocki i na powiat 
Gostyniński. 

— Kanał dopływowy jest zbudowany 
fatalniel wołają liczni obywatele. Już te- 
raz trzeba korzystać z pomp, aby elek- 
trownia była zaopatrzona w wodę. Nad 
pasem kurzawki zbudowano garb. Aby 
na to pytanie odpowiedzieć znowu 
zwracamy się do osób kompetentnych 
i dowiadujemy się w tej mierze co na- 
stępuje : 

— Prawdą jest, że firma, która bu- 
dowała ten kanał nie wywiązała się na- 
leżycie ze swego zadania i z tego po- 
wodu Komisarz miasta musiał wytoczyć 
jej proces sądowy, ale tak żle jak gło- 
szą pesymiści nie jest; niema kurzawki 
i nieprawdą jestżaden „garb“. To co 
niekompetentni zowią garbem — to jest 
tylko zwykły osadnik, który oczyszcza 
wodę. 

— Gwałtu, jak ta elektrownia kosz- 
tuje drogo! narzeka bardzo wiele osób, 
pamiętając o tem, że pierwotny koszto- 
rys mówił o 995,000 zł. 

— Zapominacie atoli, panowie, trze- 
ba im odpowiedzieć, że od pierwotn.go 
zamiaru do dzisiejszej elektrowni jest 
długa droga. | dzisiejsza elektrownia jest 
znacznie większa od zamierzonej oraz 
urządzona znacznie, ale to znacznie le- 
piej. Budowa jej postępowała w nie- 
zmiernie trudnych warunkach finanso- 
wych ze względu na nadzwyczajne trud- 
neści kredytowe, jakie zapanowały w ca- 
łym kraju po ustąpiemu b. min. Skarbu 
p. G. Czechowicza. Był dość znaczny 
okres, podczas którego budowa sieci 
miejskiej musiała być zawieszona, około 
dwuch miesięcy, co bardzo opóźniło po- 
czątek eksploatacji, a powiększyło pro- 
centy od pożyczek. 

— Elektrownia Płocka mając dwa 
turbogeneratory może wytworzyć rocznie 
około 13.140.000 kwg Kiedyż doj- 
dziemy do pełnego zapotrzebowania tej 
mocy skoro w pierwszych latach prze- 
widywane jest zapotrzebowanie maksi 
mum 3 500.000? 

— Wprawdzie mamy dwa turboge- 
neratory, ale nie trzeba zapominać, że 
jeden z nich musi byś stale w ręzerwie, 
stąd rozporządzamy tylko siłą 6.570.000 
kwg Liczba ta zmniejszy się jeszcze 
o pewne straty w sieci. 

— Kilowat zainstalowanej mocy kosz- 


tuje ponad 1200 zł., a jest to bardzo 
drogo ! 


— Istotnie, że nie jest to zabezcen, 
ale według danych statystycznych inż. 
Detmera w Niemczech koszt zainstalo- 
wania kw elektrowni tej co w Płocku 
wielkośzi wyniósłby średnio 1090 ma- 
rek złotych, co stanowi 2.150 złotych 
polskich, z czego wynika, że wogóle 
koszt budowy naszej elektrowni jest 
znacznie tańszy niż w warunkach za- 
chodniego uprzemysłowionego sąsiada. 

— Skarżono się (nawet publicznie) 
na niechęć prasy do całości zagadnienia 
budowy elektrowni miejskiej w Płocku 
i tak było! 

— Oczywiście, gdyż prasa miejsco- 
wa stanęła na stanowisku „niewywala- 
nia otwartych drzwi!“ Mieliśmy wcale 
dobrą elektrownię, choć niedoskonałą, 
nie najnowszego typu. Prasa obydwu 
ówczesnych odcieni twierdziła, że mia- 
sto ma tyle bolączek, tyle potrzeb róż- 
norakich, iż dobrzeby było, aby upraw- 
nienie dostało się się osobie prywatej, 
a nie miastu. Może to był błąd ze 
strony prasy, a może nie, ale tylko kon- 
sekwentnie szła w tym względzie w kie- 
runku raz obranym. Jednak do samego 
dzieła i do pracy jej twórców, zwłasz- 
cza do pracy technicznej odnosiła się 
z całą życzliwością.  Pochwalała i ame- 
rykańskie tempo robót i wskazywałe 
szczere ewentualne usterki, nie publiku- 
jąc zjadliwości, których nie szczędzono 
na mieście. Może zbyt mało pisano 
w trakcie budowy o naszych siłach tech- 
nicznych szczegójniej młodszych, a więc 
wymagajęcych pewnej zachęty! Może 
zbyt mało objaśniano publiczności o trud- 
nościach z jakiemi walczyć musieli pra- 
cownicy i robotnicy czy przy wznosze- 
niu osadników, czy przy budowie komi- 
na czy przy instalacji maszyn lub sieci 
wysokiego i niskiego napięcia, ale to są 
rzeczy zawsze do naprawy. Istotnie, trze- 
ba podkreślić, że i inz H. Szenwic i inż. 
I. Cybulski i p. Dubiel i p. Doleckąji inni 
jak zresztą wszyscy kierownicy i robotni- 
cy wytężali wszystkie swe siły, aby tyl- 
ko jaknajlepiej wywięzać się ze swego 
zadania. 

Kończąc te swoje uwagi na temat 
„prawd“ i nieprawd", krążących po 
Płocku na temat naszej elektrowni, rzu- 
cić należy publiczności naszej nowe ha 
sło dnia: 


„Wykorzystujmy naszą nową 


elektrownię”! 


Niech nie ona nas śrubuje swemi 
cenami, ale my pełnem zużyciem prądu 
starajmy się o obniżkę tych cen przez 
uzyskiwanie rabatów. > 

— A jakje uzyskać? spyta niejeden. 

— Trzeba dużo spotrzebowywać elek: 
tryczności. a wtedy dopominać się zni- 
zek, jakie uprawnienie przewiduje. W 
poważnych rozmiarach ! (—k-). 
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Procki Tearir Miejski 


(Dyrekcja Karola Wojciechowskiego). 


Dążenia naszych miłych artystów 
są coraz śmielsze. Na każdej premie- 
rze mamy rzecz lepszą, ciekawszą, 
bogatszą, efektowniejszą. Odtwarza 
nie postaci coraz gruntowniejsze, 
bardziej opracowane, role zaś po- 
wierzane osobom odpowiednim. Jed- 
nem słowem nasz zespół teatralny 
zaczyna naprawdę pracować, ruszać 
się, ożywiać... Są jednak tui ówdzie 
pewne niedociągnięcia, ale, wziąwszy 
pod uwagę dużo jeszcze nowego i su- 
rowego materjału w osobach nie- 
których młodych adeptów sztuki, 
stawiających pierwsze kroki na des- 
kach scenicznych — trzeba być wy- 
rozumiałym. 

Premjera w sobotę 26 paździer- 
nika r. b. sztuki Gabrjeli Zapolskiej 
p. t „Małka Szwarcenkopf", wysta- 
wiona w teatrze naszym w zupełnie 
nowej inscenizacji — wniosła wiele 
ożywienia. Wiele ożywienia wnio- 
sła dlatego, bowiem sztuka Za- 
polskiej wprowadza nas w świat 
interesujący, świat realistyczny ży- 
cia nowoczesnej, inteligentnej panny 
pochodzenia żydowskiego, która, 
otrzymawszy gruntowne wykształ- 
cenie w szkole zagranicznej i wy- 
chowanie zupełnie w innym duchu, 
nie ‘takim, jak każe religja ży- 
dowska — zmuszona jest podporząd- 
kować się przyjętym zwyczajom do- 
mowym patrjarchalnego życia i wy- 
jście zamąż za wybranego przez jej 
rodzinę—świat ghetta — obojętnego 
dla niej żydziaka, niewykształconego 
pod względem ogólnym, wstrętnego 
egoistę. 

Musimy tu podkreślić z całem 
uznaniem rolę Małki Szwarcenkopf, 
którą odegrała pani Hryniewicz- 
Winklerowa. W sztuce Zapolskiej 
osiągnęła sukces, może największy 
z dotychczasowych. Potrafiła dosko- 
nale wcielić się w duszę Małki i od- 
tworzyć kunsztownie całą gehennę 
cierpienia wewnętrznego. 

Rola jej męża, Jojnego Firułkesa, 
była najtrudniejsza z ról w sztuce 
Zapolskiej. Ten Jojne, żydek, nienor- 
malay, pomylony, chwilami idjota, 
a przytem wypieszczony dzieciak — 
stawał się bohaterem, opromienio- 
nym blaskiem poezji. Te piękne mo- 
menty uczuciowe, uwydatnił psycho- 
logicznie i nadzwyczaj starannie p. 
Wincenty Wybrański. I tutaj właś- 
nie dał nam się poznać jako bardzo 
zdolny artysta. 

Pan Mieczyński, jako stary Szwar- 
cenkopf, chwilami zapominał, że jest 
żydem i to żydem patrjarchalnym, 
używającym djalekt żargonowy; po- 
zatem jednak umiał utrzymać god- 
ność i powagę swoich przodków. 


Stary Firułkes (rola p. Bolkowskie- 
go), aczkolwiek dobrze akcentował 
swoją wstrętną zachłanność za go- 
tówką i brutalność w stosunku do 
otoczenia, jednak czynił to zbyt cha 
łaśliwie. Wyró!niła się również p. 
Plucińska w roli Jenty, handlarki. 
Zarówno akcent jak i sama chara 
kterystyka, były odpowiednie. Ar- 
tystka ta, najlepiej czuje się w ro 
lach charakterystycznych (wyróżniła 
się w sztuce kryminalnej p.t. „t'ro- 
ces Marji Dugan*; rolę świadka o- 
degrała wyśmienicie). Dyr. Woj 
ciechowski, jako Jakób Lewi był 
chwilami za sztywny. P. Opolska, 
jako swatka — bardzo dobra. Pp. 
Oberska, Łodziński i Śliwiński ode- 
grali swoje role dosyć starannie, 
Pani Mieczyńska w roli Glansowy, 
jak zwykle: była opanowana, swo- 
bodna, rozważna. Akt pierwszy nie 
podobał mi się. Zabawa w towarzy- 
stwie szansonistek była zbyt sztuczna. 

Byłbym zapomniał o Marszeliku. 
P. Winkler jest wprost bajeczny w 
rolach charakterystycznych. Tańce 
żydziaków byłyby wyśmienite, gdy- 
by nie były zbyt szarżowane. Reży- 
serja stała na wysokości zadania, za 
co należy się gratulacja p. dyr. 
Wojciechowskiemu. 

Sztuka Leonharda Franka p. t. 
„Karol i Anna", wystawiona w dniu 
2 listopada r. b. jest odzwierciadle- 
niem tych wielu, wielu obrazków 
z życia wojennego. Bohaterami te- 
go zwykłego już u nas powojennego 
„dramatu“ jest młode małżeństwo. 
Imię ich: Ryszard — mąż, Anna —żona 
i „On* — ten trzeci — Karol. Los 
zetknął tych dwu młodych mężczyzn 
w niewoli rosyjskiej w czasie zawie- 
ruchy wojennej. W czasie długich, 
szarych, monotonnych dni, Ryszard 
opowiada z ożywieniem swemu to 
warzyszowi niedoli o swojej pięk- 
nej żonie, podkreślając z całą per- 
fidją i uczuciem spragnionego męża 
kochanka najdrobniejsze epizodziki 
z ich życia małżeńskiego i sypialni. 
Chorobliwa wyobraźnia Karola wchła- 
niała w siebie wszystkie słyszane „roz- 
kosze* małżeńskie, potęgując jego 
uczucie, zrodzone wirioletnią tęsknicą 
posiadania kobiety-samicy. Uczucie 
to przerodziło się w wielką miłość 
ku nieznanej mu — a tak już blis- 
kiej — kobiecie — żonie Ryszarda. 

I tkiedy, udało musię uciec z 
piekła niewoli — podążył do Anny 
jakby miał do niej prawa. A ona 
pod siłą ataków uczuciowych i nie- 
jako zasugestjonowana przez Karola, 
poszła naoślep w jego ramiona, ra- 
miona obcego mężczyzny. Po po- 
wrocie z niewoli, dowiaduje się Ry- 


szard „prawdy“. Nieszczęście tem 
większe, bowiem intruzem, odbiera- 
jącym mu ukochaną żonę — okazuje 
się jego serdeczny przyjaciel, druh 
niewoli wojennej. Splot wypadków 
dopro *adza nieomal do tragedji, ale 
kończy się tragikomedją jak to czę- 
sto w życiu bywa. 


Znal»zł bowiem Ryszard pocieszy- 
cielkę w osobie przyjaciółki swej 
żony, Marji, której on był już daw- 
no przedmiotem cichych marzeń. 
Autor nic nie mówi czy na długo 
ta pociecha i jak trwałym będzie 
związek Karola i Anny? 


Z wykonawców na pierwszem 
miejscu trzeba podkreślić i wyróż- 
nić p. Hryniewicz - Winklerową, któ- 
ra rolę Anny odtworzyła bezkonku- 
rencyjnie. Postać przykładnej gospo- 
dyni, praktycznej i oszczędnej — typ 
kapitalny i charakterystyczny Niem- 
ki, walczącej z uczuciem do obcego 
mężczyzny, który działa na nią i ku- 
si: i; wreszcie walka przeciwko prze- 
wrażliwionej tęsknocie za szczęściem 
domowem — uwydatniły się psycholo- 
gicznie i pięknie w grze p. Winkle- 
rowej. Jest to siła pierwszorzędna 
i okrasa całego płockiego zespołu 
artystycznego w sezonie tegorocznym. 

Pan dyr. Wojciechowski miał 
piękne momenty w scenie wywnę- 
trzania się przed Anną, po otrzyma- 
niu listu od Ryszarda, z którego to 
listu, dowiaduje się Anna, że mąż 
jej nie zginął, lecz wraca zdrów 
i stęskniony, —to jednak słabszym był 
w innych scenach, niepotrzebnie 
używając patosu. Rola Ryszarda 
była trudna. Doskonale jednak ode- 
grał ją p. Bolkowski. Najlepiej wy- 
padła scena w akcie ostatnim (roz- 
mowa z Karolem a potem z Anną). 
Artysta ujął ją psychologicznie i sta- 
rannie. P. Oberska rolę Marji zagra- 
ła inteligentnie. P Kutnerówna jako 
Paulina była bardzo dobra (pysznie 
uwydatniła krzyk rozpaczy), Pozo- 
stałe role w osobach pp. Winklera 
(kapitalna buta dozorcy rosyjskiego), 
Borkowskiego i Stokowskiego (jeńcy) 
i Sliwińskiego (powrót z wojska do 
żony i natychmiastowa ucieczka od 
niej—widząc dowód rzeczowy zdra- 
dy małżeńskiej: — dziecko) — dopełniły 
całość niemieckiego dramatu wo- 
jennego. 


Wnętrze mieszkania Ryszarda by 
ło urządzone ze znajomością rzeczy 
i bardzo starannie. Reżyserja p. dyr. 
Wojciechowskiego fachowa i dzielna. 


Roman Grudziński 


Wiadomości 


Nr. 2. 


w/g danych Magistratu m. Płocka 


Wynik wyborów do Rady Miejskiej 


Tab. 


odbytych w dniu 10.X1.1929 r. 


_ Październik 1929 r. 
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Ponieważ na ogólną ilość 17466 upra- dwóch; Ne I] pięciu. A zatem radny- 


wnionych do głosowania na wszystkie 
listy padło 11890 ważnych głosów. a 
więc podzieliwszy tę liczbę przez 27 
(ilość radnych.-|- |), otrzymano iloraz 
440, który stanowił dzielnik wyborczy. 
Po tym podziale zostały jeszcze trzy 
mandaty nie zajęte. 

Podzieliwszy liczbę głosów każdej 
listy na liczbę przyznanych im manda- 
tów -|- I, ostatecznie przydzielono: liście 
Ne 2 — dziewięć mandatów, l. Ne 4 — 
dwa mandaty, l. Ne 5 — trzy mandaty, 
l. Ne 6—jeden mandat, l. Ne 7— jeden 
mandat, l. No II — ośm mandatów, l. 
No 12 jeden mandat i liście Ne 15 — 
jeden mandat, czyli razem dwadzieścia 
sześć (20) mandatów, a zastępców: dla 
listy Ne 2— pięciu; Ne 4— jednego; Ne 5 


mi zostali: |) Stefan Zbrożyna, 2) Win- 
centy Kępczyński, 3) Jerzy Biedrzycki, 
4) Leon Przybylski, 5) Zygmunt Pe. 
krul, 6) Churski Kazimierz, 7) Kon- 
stanty Jakucki, 8) Marjan Wójcik, 9) 
Jan Dziarnowski, 10) Eljasz Wolf Zyl- 
berberg, 11) Izrael Gerszon Bursztyn, 
12) Władysław lwanicki, 13) Stefan 
Pernej, 14) Stanisław Szynkiewicz, 15) 
Fiszel Fliderblum, 16! Edward Biegańn- 
ski, 17) ele Zygmunt, 18) Pło- 
ski Eugenjusz, 19) Ks. Godlewski Hen- 
ryk, 20) Ryszard Żółtowski, 21) Szy- 
mon Tadeusz Chrostowski, 22) Kazi- 
mierz Mayzner, 23) Franciszek Głuchow- 
ski, 24) Bolesław Detrych, 25) Lewek 
Kilbert, 26) Wolf Szperling. 


Płocka Elektrownia Miejska 


Tab. 2. Produkcja i sprzedaż prądu. Wrzesien 1929 r 
Produkcja Sprzedano energji elektrycznej w mieście 
1902 9 ir: energji elek- P | Oświetlenie Pozostałość abonent. 
Ogółem E] 
tryczn. w kwg [ulic i płaców na światło | na siłę 
Wrzesień ; | 92,680 | 69, 12 16,800 | 42,092 | 10,117 
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Zameldowane wypadki zachorowań 


Tab. 3. 
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na choroby zakaźne. 


Pażdziernik 1929 r. 


| 
EANN 


Odra 
Krztusiec 
Róża 
Gorączka 
Inne chor 
zakaźne 


. Rok 


Zgony 
według przyczyn. 


Październik 1929 r 


Tabl. 4. 


Przyczyna zgonu 


Płonica 
Błonica . 
Gruźlica płuc 


Gruźlica in. narządów 


Zapalenie płuc. 
Nieżyt oskrzeli 

Choroby serca . 
Choroby ciąży . 


Wątłość wrodzona 


Uwiąd starczy . 
Rak 


Zapalenie op. mózgu. 
Udar i rozm. mózgu . 


Nieżyt kiszek 1 
Gorączka 

Zapalenie nerek 
Tyfus brzuszny . 


Inne 


żoł. . 


Ogółem . | 


potrzeby. 
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Tab. 5. 


ARTYKUŁY 


Chleb żytni 


Chleb razowy . 
Mąka pszenna 650/9 
Mąka żytnia 700 . 
Mleko niezbierane , 
Masło 
Jaja 

Mięso 
Mięso 
Mięso 
Mięso 


Słonina solona 


niesolone 


wołowe 
cielęce 
baranie 


wieprzowe . 


Szmalec wieprzowy 
Kartofle 
Cukier 

Sól 

Węgiel 

Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Buraki ćw. . 
Marchew 
Cebula 
Pietruszka . 


Kapusta świeża 


i miara 


U'/, kg. 


| kg 
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Statystyczne 


1929. 


Miesiąc 


Ceny art. pierwszej 


Waga | Mies 
X 


0 54 
0.30 
0.70 
039 
0.35 
o 
020 
2.40 
2.10 
2.— 
2.20 
3.80 
4.60 
0.60 
1.70 
0.35 
0.68 
0.16 
0.18 
0.10 
0.10 
0.25 
0.20 
0.10 
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Ruch aresztantów w więzieniu karno -= Śledczem w Płocku. 


Tab 6. 


Pozostało na | wrzesnia 


Przybyło. 


Łącznie 


Zwolniono wa wrześniu . 


Zmarła 
Łącznie ubyło 


Pozostało na dzień | 


Tab. 7. 


Komisariat 


P. P. w Płocku 
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WRZESIEŃ 


Tab 8 
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Protokuły sRorząrizege przez policję. 


Zbrodnie 


Rzeźnia miejska. 


Samobójstwa 


Pobicia i poranienia 
Kradzieże 

A. kale 
Podbijanie cen 


— 
D 
no 


pad 
w 


= 


ai s] zał 1] 1 


Nieprzestrzeganie 


| 


Zakłócenie spokoju | 
publicznego 


Obraza i opór policji 
Tamowanie ruchu 


Nieostrożna jazda 
ulicznego 


przepisów handl. 
Nieprzestrzeganie 
przepisow sanitarn. 
Nieprzestrzeganie 
przepisów budowl. 


Niedozwolone gry 
hazardowe 


Pażdziernik 1929 r. 
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Ruch pocztowy, telegraficzny i telefoniczny. Wrzesień 1929. 


Razmowy telefoniczne 
Tele f 
gramy |. Miedzy 
Miejscowe miejscowe 
i międzynar 
1092 223718 | 13474 
1598 | | 18919 


Liczba zawartych małżeństw i urodzeń 


Ubój zwierząt gospodarczych pod nadzorem weterynaryjnym. Tab. 10 Weren (929r 
Tab 9. Pażdziernik 1929 r. E W -- 2 
= PEEP | | z -Kat Ew Augsb. Marjawici __ Starozak R-K w Radz. 
Ę Miesi JE ei rę 
WYSZCZEGÓLNIENIE | eT IX iX IX 1X 1X 
> Liczba małżeńst | | 
|) Bydło rogate, w tem: zawartych 9 — ! 5 3 1 
wołów | Liczba urodzeń 70 1 7 2 14 
buhaji ? 192 d 
krów Í 1) żywych 66 1 7 2 14 
jałowizny Ę 397 ślubnych 64 1 9 2 14 
cieląt 266 nieślubnych 2 — 4 = = 
2) Trzoda ANT c - | 793 2) nieżywych . 4 per pe am A 
3) Owce - ; i 153 ślubnych a = — = 
| Ogółem | 1901 nieślubnych 1 — — — — | 
Pomoc ubogiej ludności. 
Tab. 10. Ceny hurtowe. Pażdziernik 1929 r Tab. 11. lil kwartał 1929 r. 
| g | RODZAJ POMOCY | PAŻDZIERNIK 
A Š p WIA I 
R | A 5 - "a |. Porcje mleczne w Stacji Op | Osób b_| Porcyj |Wart. w zł. 
MIESIĄC A Sle | s EE E 3 > Ę Sle nad Matką i Dzieckiem _ AD Po „287,22 
3 > 5 | da |2% |=8| 2 Sló x | Z Obiady w „Kuchni Po-  |Rodzin| Obiad. Wart. w zł 
e IE SOK i znanńskiej“ 76 2,696! 1,087,40 
Zł. za kg ayei wagi Zł. za kg Za 100 kg. Stale zapom w bonach żywn. | W pażdzier. korzystało 167 
= Lai Za - Stow. Sp. „Zgoda“ osób z zap., wart, zł. 905,50 
Październik - | 1,20] 2,40) 1.30] —=| 070 0.39] 0,64] 36 22 23 21 59 Lekarstwa dia biednych — | =. A 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Konstanty Bolesta-Modliński Kierownik Literacki Roman Grudziński Druk Płockie Zakł Graf. Sp z o. o 
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LIST DO REDAKCJI 


Kochany Panie Redaktorze! 


Wdzięczny jestem Panu osobliwie 
za nagłówek, jaki Pan dał swemu 
artykułowi o wydanym przeze mnie 
tomiku poezyj 8. p. ks. Adama Ma- 
ciejowskiego ( Mazowsze Płockie 
i Kujawy”, nr. 6, 7, 8), oraz, rzecz 
prosta, za odpowiadający temu na- 
główkowi duch tego artykułu. Tak, 
istotnie, $. p. nieodżałowany ks. Adam 
opiewał w swych utworach poetyc- 
kich „wartości. nigdy nieprzemijają- 
ce*— wieczyste. Wieczyste są prze- 
cież tematy, czerpane ze skarbów re- 
ligji katolickiej, której wieczystość za- 
gwarantował Chrystus, kiedy rzekł: 
„Ziemia i niebo przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą”, czy też wysnu- 
'te z wieczystych tęsknot ducha ludz- 
kiego ad astra— niezwodnicze astra ka- 
tolickie Wieczyste są pieśni Dawi- 
dowe, których tyle ś. p. ks. Adam 
pięknie przełożył; wieczyste są, prze- 
łożone także przezeń, Dies irae, czy 
Stabat Mater: nieśmiertelni są w dzie- 
jach: Więżniowie Mamertyńscy, Da- 
wid umierający, Leon XIII, witający 
Nowy Wiek a sam schodzący do 


grobu; wiecznie aktualne są: Boże 
Ciało, Opłatek wigilijny, Ciemna 
Jutrznia, Anioł Pański, Kościół... 


Specjalnie zaś dla Polski nieśmiertel- 
na jest Fontanna Bachczyserajska z 
Puszkina, a dla Płocka: Nad grobem 
ks. Bron. Marjańskiego, czy Pomnik 


Biskupa (Nowodworskiego w Bazyli- 
ce płockiej). 

Za podkreślenie samym już na- 
główkiem nieprzemijających wartości 
zawartych w poezjach ks. Adama, 
nieprzemijających nie tylko pod wzglę- 
dem treści, ale i formy, jestem Ko- 
chanemu Redaktorowi wdzięczny oso- 
bliwie dla osobliwie smutnego powo- 
du. Oto, uganiającemu się, na zła- 
manie karku, za sensacją dnia społe- 
czeństwu spółczesnemu poezje 8. p. 
ks. Adama trącą już myszką, tak, 
iż odwraca się ono od nich z niechę- 
cią. Z wyjątkiem gromadki wiernych 
przyjaciół, dla których ks. Adam non 
omnis mortuus est, — dla tego nawet 
ogółu, który go za życia jego cenił 
i nawet wielbił, umarł on już całko- 
wicie, już po 10-ciu latach od chwili 
swego zgonu! Co smutniejsza, obłęd- 
nemu pędowi za sensacją, za aktual- 
nością, za nowinkami, — pędowi, tak 
niebezpiecznemu wogóle dla wartości 
wiecznych, czy też choćby tylko 
dla klasycznego ich wyrazu, na ko- 
rzyść modnych i, jak moda, przemi- 
jających nowinkowych form literac- 
kich, — temu pędowi dał się porwać 
nawet pewien kapłan - pisarz i miał 
kompromitującą nieostrożność wyznać 
publicznie w jednym z organów ka- 
tolickich, że i jemu także poezje ks. 
M. trącą myszką, —chyba dlatego, że 


są pod nimi daty z przed lat 30-tu. 
Ze zgorszeniem dał mu odprawę Ró 
blicysta świecki w „Rozwoju“ war- 
szawskim („Chybiona lekcja”, nr. 25); 
odosobniony wszakże taki sprzeciw 
nie zatrzyma owego pędu. 


Tymczasem, od rozkupienia skrom- 
nego nakładu „Poezyj* ks. Adama 
zależy urzeczywistnienie dobrej myśli, 
którąś, Panie Redaktorze, podniósł 
w swoim, będącym w mowie, arty- 
kule: myśl o wydaniu drugiego to- 
miku utworów poetyckich ks. Ada- 
ma, któryby objął utwory jego now- 
sze, rozproszone w rocznikach „Ma- 
zura“ i MKurjera Płockiego". Całko- 
wity bowiem dochód z tomiku |-go 
poszedłby na nakład Il go. 


Za Twojem. Panie Redaktozze, 
pośrednictwem odwołuję się miano- 
wicie do Publiczności Grodu Zyg- 
muntowego o poparcie tej Twojej 
myśli. Od niej zależy, by mógł uj- 
rzeć światło dzienne drugi jeszcze... 
omszały gąsiorek trącącego myszką 
miodu poezji ks. Adama. Miodu, co 
krzepi ducha i szlachetnie upaja... 

Przyjmij Zacny Panie Redaktorze, 
szczery uścisk dłoni. 


X. Charszewski. 


Szpetal Górny, 5 XI 29 r. 


p 
Władysław Włoczewskı. 


Dnia 4-go listopoda 1929-go roku 
rozstał się z tym światem, przeżyw- 
szy lat 86 ś. p, Władysław Wło- 
czewski. Była to jedna z wybitnych 
i najcharakterystyczniejszych postaci 
w całym Płocku. 


Smukły i barczysty, z ośnieżoną 


srebrem siwizny głową, nierzadko 
z flintą na ramieniu, były powstaniec 
z |863.go roku, był uosobieniem tę- 
żyzny ducha i ciała. Stanowił ; typ 
prawego i prostolinijnego Polonusa. 
przed którym każdy z uszanowaniem, 
nawet wróg czy przeciwnik, głowę 


uchylić musiał. 


To też właściwością cenna zmar- 
łego było, że swym charakterem 
kryształowym i duszą prawą a szla- 
chetną przyciągał ludzi do siebie, 
co u nas, zwłaszcza w okresie po- 
powstaniowym, stanowiło] przymiot 


wprost nieoszacowany. To też wi- 


Ś.P. WŁADYSŁAW WŁOCZEWSKI 
Weteran 1853, długoletni Prezes 
PONSO 


Geometra, 


dzimy go wkrótce na czele najstar- 
szej naszej instytucji obywatelskiej 
a mianowicie Płockiej Ogniowej Stra- 


ży Ogniowej, a potem w szeregach 


|, Jf4 8% Ji 

Specjalną kartę w życiu ś.p. Wła- 
dysława Włoczewskiego stanowiło 
Powstanie 1863-go roku, 
był oficerem. 


To trumną jego, cbok 
przedstawicieli wszystkich warstw 
społeczeństwa, postępował i oddział 
wojska, który oddał honory, należne 
Jego randze. 


w którem 


też za 


Spij spokojnie swój sen wieczysty 
dobrze zasłużony, dzielny pracowniku, 
gorący patrjoto i nieprzeciętny dzia- 
łaczu społeczny doby po-powstanio- 
wej i niech ta Ziemia Płocka, za 
którą krew lałeś, dla której _pracowa- 
łeś i na której T doczekałeś się owo- 


— lekką Ci bedzie! 
(— k —). 


cobrania 
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NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA W 1929 ROKU. 


W październiku. 

— Znany poeta Leopold Staff 
otrzymał nagrode literacką m. Lwo- 
wa im. Kornela Ujejskiego za rok 
1929. 

— Uroczystości ku czci Orzeszko- 
wej w Grodnie rozpoczęły się 19 paź- 
dziernika. 

— Na Wołyń do Różyszcz w pow. 
Łuckim przewieziono z Krakowa bę- 
dący tam na przechowaniu cudowny 
obraz P. Jezusa Tarnobiudzkiego. 

— Zmarł w Krakowie ð paździer- 
nika znakomity malar/, Jacek Mal- 
czewski. (ur. 1854) i został pochowa- 
ny w Grobach Zasłużonych na Skał- 
ce. 

— Uroczystości jubileuszowe z po- 
wodu 350-lecia Uniwersytetu w Wil- 
nie wypadły bardzo uroczyście. 

— W |I50-tą rocznicę śmierci Pu- 
ławskiego, 1| pażdziernika, odbyły 
się uroczystości. 


W listopadzie. 


— Polska zawarła | listopada z 
Niemcami umowę likwidacyjną, za- 
wierającą zrzeczenie się wzajemne 


Sprawy krajowe. 


przez Polskę i przez Niemcy preten- 
syj finansowych do siebie, wynikłych 
na skutek wojny światowej. 

— Poselstwo pelskie w Angli 
podniesione do godności ambasady. 

— Urodzaj tegoroczny zbóż w po- 
równaniu z zeszłym rokiem wypadł 
jak następuje: żyto 6?,6 miljona kwin- 
ali (w 1928—50), pszenica 16,4 (w 
1928 — 14,6). jęczmien 13,/ (w 1928 
19), owies 13,7 (1928—36,5). 


— W międzynarodowych kon- 
kursach hipicznych w Nowym Yorku 
Puhar Narodów po raz trzeci otrzy- 
mała Polska i pozostanie on już 
u nas na zawsze. 

— Prezydent Hoover wręczył 
wielkiej uczonej Polce, Skłodowskiej- 
Curie, która bawiła w Ameryce, 
50.000 dolarów na zakup | grama 
radu dla Warsz. Inst Radi. 


W grudniu 
-- Rząd Stanów Zjednoczonych 


podniósł poselstwo swoje w Polsce 
do godności ambasady. 


Zmarł w wieku lat 50 we wsi 
Karwinie pocta ludowy, Ferd. Kuraś. 


— Literacką nagrodę państwową 
(15005) zł) otrzymał powieściopisarz 
Ferdynand Goetel. 


— Na skutek uchwalonego przez 
Sejm wniosku o votum nieufności 
Pan Prezydent przyjął dymisję rządu 
pod przewodnictwem premjera Swi- 
talskiego i przystąpił do utworzenia 
nowego gabinetu. 

— W Staruni, w opuszczonej ko- 
palni wosku ziemnego, odnaleziono 
całkowity zewłok nosorożca przedpo- 
towego z przed 30.000 lat, który 
przewieziono do Krakowa. Jest to 
unikat na całym świecie. 


— 5 grudnia w obecności P. Pre- 
zydenta poświęcono w kościele św 
Krzyża w Warszawie tablicę pamiąt- 
kowa, kryjącą urnę z sercem Ś. p. 
Władysława Reymonta. 


— Pan Prezydent Rzeczypospo- 
lisej zamianował w dniu 29 grudnia 
nowy gabinet ministrów, 2} z kolei 
w Niepodległej Polsce, pod przewod- 
nictwem profesora Bartla, który już 
po raz piąty tworzy rząd. 


Sprawy zagraniczne. 


V/ październiku. 

— Duński statek szkolny mary- 
narki handlowej „Kopenhavn* |, Ko- 
penhaga"*) zginął bez wieści wraz 
z całą załogą podczas podróży przez 
Atlantyk. 

— W Niemczech zmarł minister 
spraw zagranicznych, Stresemann. 

— Q pażdziernika na Litwie K>- 
wieńskiej obchodzono żałobę po Wil- 
nie. 

— Nazwa stolicy Turcji Angora, 
została zmieniona na Antarę, mającą 
historyczne podstawy. 

— Na włoskiego następcę tronu, 
który udał się do Belgji, aby się za- 
ręczyć z belgijską królewną, dokona- 
no zamachu, który się nie udał. 

— Królestwo Serbów, Chorwatów 
i Słowieńców (S. H. S.) zostało prze- 
mianowane przez rząd na królestwo 


Jugosławji i podzielone na 9 autono- 
micznych banatów. 

— Anglja postanowiła na nowo 
nawiązać stosunki dyplomatyczne z 
Sowietami. 

— Zmarł ekumeniczny patrjarcha 
konstantynopolitański, Bazyli HI. 

— W Paryżu zmarł najsłynniejszy 
z żyjących obecnie rzeźbiarzy, Emil 
Bourdelle (68 lat). 

— W Afganistanie odniosły osta- 
teczne zwycięstwo wojska, stojące 
dawniej po stronie Amanullaha pod 
wodzą wuja Amanullaha, gen. Nadir 
Khana, którego obwołano panującym. 
Amanuilah w dalszym ciągu przeby- 
wa w Europie. 


W listopadzie. 
— Byrd odbył wyprawę samolo- 


tem nad biegun południowy, poczem 
powrócił szczęśliwie do obozu wy- 


Z PISMIENNIC 


Dla młodzieży na gwiazdkę ukazały 
się 3 świetne powieści Walerego 
Przyborowskie go nakładem Do- 
mu Ksiązki Polskiej: „Chrobry (Cena 
7 złotych 50 groszy), „Olszynka Gro- 
chowska” (Cena 7 złotych 50 groszy) 
i „Młody konfederat barski” Cena zł 7.50) 
Zajmująca fabuła, wierne tło historycz- 
ne, świetna polszczyzna oraz bardzo 
ozdobna forma wydawnicza — oto cechy 
tych, ze wszechmiar godnych polecenia, 


książek dla naszej dorastającej młodzieży. 

Najstarsza i wielce zasłużona firma 
księgarska Gebethnera i Wolffa 
o której nowościach stale zawiadamiamy 
naszych czytelników, widocznie nie zdą- 
żyła nas poinformować o swych wy- 
dawnictwach gwiazdkowych, wiemy red- 
nak, że obdarzyła i w lym roku, jak 
i w poprzednich, miłośników książki wy- 
bornymi utworami dla starszych, -mło- 
dzieży i dziatwy naszej. Przygotowuje 


prawy. Na miejscu bieguna wznoszą 
się góry do wysokości 4000 m. 
We Francji zmarł jeden z naj- 
większych mężów stanu Jerzy Cle- 
mencau. w wieku 89 lat. 
— Ostatecznie obrano Bazyleę w 


Szwajcarji na siedzibę Banku Mię- 
dzynarodowego. 
W grudniu, 
— W  Śzwajcarji wybrano na 


rok 1930 prezydentem związkowym 
Jana Marje Musyego. 

- Zakończono ewakuację drugiej 
strefy Nadrenii. 

— Prezydeutem Grecji został 
Zaimis. 

— W Kijowie słynny klasztor 
Ławra Pieczerska został zamknięty 
1 oddany klubom komunistycznym. 

— W Stanach Zjednoczonych se- 
nat uchwalił obniżenie podatków. 


TWA. 


zaś: „Serce lodów” Fexr. Goetla, 
„Smierć w słońcu* |. Kossow- 
skiego, „Maman do wzięcia: A. 


Grzymały - Siedleckiego, 
nowe utwory W. Perzyńskiego, Piotra 
Choynowskiego, J Ejsmonda, K. Ma- 
kuszynskiego, J, Rogali i F. A. Ossen- 
dowskiego. O nowych tych tomach 
wybornych pisarzy może będziemy mogli 
już niedługo pogawędzić z naszymi czy- 
telnikami. 


POLSKIE ZAKŁADY ELEKTRYCZNE 


BROWN BOVERI 


SP. AKC. 


Warszawa, Bielańska 6, (dom własny) 
FABRYKI 


W ŻYCHLINIE I W CIESZYNIE 
budują m. i. 


SILNIKI TRÓJFAZOWE ASYNCHRONICZNE 


o mocy od 0,3 do 640 KM. 


Wolnoobrotowe i szybkobieżne na wszystkie 
napięcia normalne, niskie i wysokie. 


W zaleźności od warunków pracy silniki mogą 
być dostarczane jako otwarte, okapturzone 
lub całkowicie zamknięte w następujących 
wykonaniach: z wirnikiem zwartym lub pier- 
ścieniowym, ze stale przylegającemi szczot- 
kami lub z przyrządem do zwierania pierścieni 
i podnoszenia szczotek, oraz z dobudowanym 
rozrusznikiem odśrodkowym. 


11 —— 


Silniki budowane są całkowicie w kraju 


i 
i z krajowych surowców według najnow- 
szych wzorów szwajcarskich. 
Wielką ilość silników posiadamy stale na składach! 


WŁASNE ODDZIAŁY: 


w Katowicach, e Krakowie, © Lwowie, 
Stawowa Ne 9, Dominikańska Nz: 3. Pl. Trybunalski Ne 1. 


Łodzi, > Poznaniu, © SOSNOWCU. 
Piotrkowska Na 113. Słowackiego Ne 8. Piłsudskiego Ne 66. 


SŁ iJ. 


PŁOCK, KOŚCIUSZKI, 5. Telefon 87 i 110. 
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Instalacje elektryczne siły 
i światła. Skład arty- 

kułów elektrotech- 
nicznych. 


= RA DJO S 


Wielki wybór odbiorni- 


ków, sprzętu radjo- 
technicznego, 
głośników. 
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